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Królewskie odwiedziły PO WCZORAJ 

Łćdź środa 1 lipca 1936 r< . 

MIEJSKIEJ BIBLJOTEKI PU|L 

CH ZEBRANIACH SZAMPAŃSKI WALC 

Rezolucja pracowników tramwajowych, 
Zarządy związków wyznaczą termin strajku, — I r 

ŁÓDŹ dnia 1 lipca. W dniu wczoraj-
Uym odbyły się dwa zebrania pracowni
ka tramwajowych KEŁ. 

Na zebraniach tych w związku ze spra 
wydaniami z przebiegu akcji o urlopy i 
powrócenie zwiększenia ilości pociągów 
najektórych liniach, po dłuższej dyskusji 
uch.alono następującą rezolucję: 

Valne zebranie członków Związków i 
wsz3tkich pracowników KEŁ'. odbyte w 

Król szwedzki Gustaw — na pokładzie 
niemieckiego pancernika „Admirał Scheer" 

podczas pobytu floty niemieckiej 
w Sztokholmie. 

mm mm: 

sali Związku tramwajarzy przy ul. Prez. 
Narutowicza 52 postanawia co następuje: 

Wobec tego, iż Zarząd i Dyrekcja KEŁ. 
w sprawie przywrócenia 6 pociągów tram 
wajowych, tylko częściowo uwzględniła 
ten postulat a co do urlopów i innych po
stulatów zajęła stanowisko odmowne upo
ważnia się Zarządy Związków do prowa
dzenia akcji wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami do polubownego załatwienia 

Sześciu dziennikarzy włoskich 
przebywa nadal w areszcie^LB 

GEI^WA, 7.1. Van Zeeland w cha
rakterze Wzewodniczącego zgromadzenia 
Ligi Nar«ów wystosował list do cesarza 
Haile Seksie, wyrażając w imieniu zgro 
madzenia polewanie spowodu incydentu 
jaki miał ijejsce na wczorajszem popołu 

Ciekawa wystawa włoska 
wiondynle. 

LONDYN.JJ. Ambasador Grandi do 
konał wczorajtywarcia wystawy produk 
tów włoskich, Wre rozpoczęto wyrabiać 

czasie stoso-ania wobec Włoch sank 

Zeeland ponownie wyrarfł ttbolewanie 
dzisiaj rano po wznowieniu obrad. 

GENEWA, 1.7. Po przesłuchaniu tre-
fa bezpieczeństwa publicznego, zwolnio
no z aresztu dwóch dziennikarzy wło
skich Marchini, przedstawiciela agencji 
Stefani, Fascctti — korespondenta „Ga-
zetta del Popolo". W areszcie pozostaje 
nadal 6 dziennikarzy włoskich. Władze 
szwajcarskie zdecydowały, iż dziennika
rze włoscy pozostaną nadal prowizorycz
nie w areszcie. Dotychczas przeciwko a-
resztowanym dziennikarzom włoskim n!e 
wpłynęła żadna skarga. 

w 
cyj. Na wystWie był obecny m. in. b. 
król Alfons 13-1. Wyjaśnień udzielała 
córka Marconieg, 

Walasiewiczówna płynie j$atorymw 

do Po lsk i . 
Nowy Jork. 1,7. M-s. „Batory"-odpły

nął z Nowego Jorku, zabierając na swym 
pokładzie'750 podróżnych, czyli 13-tu po
nad komplet. Statek nie zatrzymuje się w 
Halifaxie. Na liście podróżnych figuruje 
jn. in. nazwisko prof. Lotha z Warszawy, 
prof. Schultza, wybitnego mikrobiologa 
Lelanda ze Stanford University. Prócz te
go na pokładzie statku znajduje się wy
cieczka 82 nauczycieli i studentów z Co
lumbia University, wycieczka 23 nauczy

cieli z International-A Shool, jadące - na 
studja do Polski. Ruryiji i Węgier, wy
cieczka 150 członk. Zv Narodewego Pol
skiego, wycieczka 82 iWzycieli i studen-. 
tów Columbia UnivcrsU wieczka 23 nau
czyciel i z Internat. Art \ | 1 0 ol, ' jadące na 
przewodnictwem ks. Coi z Pittsbourgha. 
Charles Wolcott, podsekiWz stanu w mi 
nisterstwie rolnictwa Lecr^ z żoną i cór-
k.'i oraz Walasiewiczówna^ 

16-letnia łodzianka utonęła w stawie. 
wowa lista topielców. 

PIOTRKÓW, 1. 7. — Do majątku Dzi
ale, gm. Grabica przyjechała 16-lctnia 
łodzianka (Śląska 82), — Stanisława Kija 
nowska, która wyjechała łódką na « staw. 
W pewnym momencie niedoświadczona 
Bziewczyna przechyliła się zbytnio i wpa
dła do wody. 

Natychmiastowe poszukiwania nie da-
iy żadnego rezultatu, gdyż staw jest b. głę 
boki. Zwłok dotąd nie wydobyto. Poszuki
wania trwają. 

We wsi Kuźnica, gm. Bujny — Szla
checkie, naskutek braku dostatecznej opie 
ki ze strony rodziców utonął w przydroż
nej sadzawce półtoraroczny synek gospo

darzy tej wioski — Władysłav^ i Marjan 
ny Kaś — Władzio. 

28-letni Szmul Pudłowski, zVnjeSzkały 
w Bełchatowie przy ulicy Zes l ^ i e j 11, 
udał się na łąki majątku Be łcH t 0 W pod 
wsią Niwy-Domi«chowskie i tu z i y w a ł ką 
pieli w dołach torfowiskowych wtawnym 
momencie chwyciły go kurcze iposzedł 
na dno. 

Zwłoki wydobyto i oddano rodźcie. 
W Osadzie Młyńskiej gm. Klulj kąpał 

się wpobliżu młyna w rzece Wida\v e 17 
letni mieszkaniec wsi Osiny gm Chamice 
Zenon Pietrzyk, który również z^lazł 
śmierć w nurtach rzeki. \% 

Czeladnik zabił rzeźnika. 
B a a l i a i E R T E u r c i o t k o ź e * . 

WARTA, 1. 7. — Józef Lament zam. 

B A N K I E R MORGAN 
ciężko zachorował. 

NOWY JORK, 1.7 — Znany bankier 
Morgan, który bawił u swej siostry w 
West Manchester, w itanie Massachusetts 
zachorował. Wczoraj ria noszach przenie
siono go do ambulansu, który go prze
wiózł na stację kolejową. Morgan w towa 
rzystwie lekarzy udał się do swych po
siadłości na Long Island. 

sprawy 1 uwzględnienia ostatnio zgłoszo
nych postulatów. Gdyby jednak fen wysi
łek nie dał rezultatu, upoważnia się Zarzą
dy Związków w myśl uchwał walnych ze
brań pracowników KEŁ. z dn. 9 czerwca 
rb. do wniesienia żądań do Zarządu i Dy
rekcji KEŁ. o przywrócenie wszystkich wa 
runków płacy i pracy utraconych przez pra 
cownlkiw od dnia 20.1 1932. r.. 

Gdyby stanowisko Zarządu i Dyrekcji 
KEŁ. na ponownie zgłoszone postulaty by
ło w dalszym ciągu odmowne postanawia 
się strajk. 
i Techniczne opracowanie i termin rozpo
częcia strajku Zarządy Związków przygo
tują jaknajdokładniej i strajk rozpoczną w 
chwili najodpowiedniejszej. 

Rezolucja powyższa została przyjęta je 
dnogłośnie. 

Sonia Henie przed występami w roli art> 
stkl filmowej charakteryzuje się do filmu 

„Szampański walc". 

Sprawa zdrowia prem. Baldwlna 
• a a a a a t l tematem rozmów w izbie gmin. 

LONDYN. 1.7. Według agencji Hava-
sa, sprawa zdrowia premjera Baldwina 
była wczoraj wieczorem przedmiotem roz 
mów w kuluarach izby gmin. W kołach 
konserwatywnych, w których Baldwin cie 
szy się wielkim prestiżem osobistym, pa
nuje przekonanie, iż premjer powinien 

stworzyć jedno luh dwa stanowiskaMia 
strów bez teki, którzy odciążyliby ' g 
pod pewnemi względami. Premjer -
zdaniem kół konserwatywnych — mógłb 
powierzyć pewne zadania drugorzędne n 
wym ministrom. 

Orgie w małej cukierence 
Likwidacja tajnego domu schadzek. 

ŁÓDŹ, 1 lipca. — Od dłuższego już 
czasu władze bezpieczeństwa zwróciły ba 
czną uwagę na niewielką cukierenkę przy 
ul. Cegielnianej 25, należącej tJo niejakiej 

C z y ż b y r o z ł a m ? 
Delegaci Zw. Klasowego opuścili posiedzenie. S i 

Komisji więcej ŁÓDŹ, 1.7. — Jak się dowiadujemy, 
na ostatniem posiedzeniu Komisji Między 
związkowej pracowników sezonowych po 
długotrwałej dyskusji Związek Klasowy 
oraz jego delegaci opuścili posiedzenie, ko 

munikując, iż w pracach 
brać udziału nie będą. 

Z powyższego wynika, iż Komisja Mię 
dzyzwiązkowa, przestała istnieć. 

AWANTURY NA WIECU. 
Socjaliści i ludowcy zaatakowali narodowców 

PIOTRKÓW, 1. 7. — Stronnictwo Na
rodowe w Piotrkowie urządziło po nabo
żeństwie wiec w Bogdanowie.. Socjaliści 
i ludowcy postanowili przeszkodzić naro
dowcom w wygłaszaniu mów i w tym ce 

przemówień wywołali awanturę. W lezul-
tacie wynikła bójka na laski i kamienie. 

Obecna na wiecu policja zajście zlikwi
dowała, rozpraszając napastników. 

Wiec został rozwiązany. — Kilkana-
lu zmobilizowali swe bojówki i podczasście osób zostało poturbowanych. 

Hintfy Winter. Dłuższe obserwacje j 
rżanego lokajiku, .,dĉ  którego rwU 
późnym •wieczorem, .a nawet w nocj 
chodziły młode dziewczyny i mężd 
doprowadziły do rewelacyjnych wyj 
Winterowa czerpała zyski nic z cukier 
ki, lecz z nierządu. 

Ubiegłej nocy do pseudo* cukle 
Wkroczyła znienacka policja. 

Zastano kilka par w prymitywnych sf l 
paratkach urządzonych za przepierzeniem 
sklepu. Niekompletna odzież kobiet i me* 
czyzji, przybyłych według oświadczenia^ 
skonsternowanej właścicielki cukierenm 

„na kawę i ciastka" mówiła ^ma^ia sie-^ 
bie. • * ' « ' ' * ! 

Zatrzymane „panienki" przewieziono^ 
do urzędu sanitarno - obyczajowego, kóm 
pani panien zostali wylegitymowani. .Sj 

Cukierenka została zamknięta i opie
czętowana, zaś właścicielka jej — Minda 
Winter powędrowała do aresztu. 

D o l a r 5 .25 ' | * 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowaC 

dolary po 5,25,5, funty angielskie po-
26,49, dolar złoty 8,91,4. 

1. 7. 
»v Warcie prowadząc w własnym domu za 
Kład rzeżniczy przyjął do pomocy czeladni 
ka Nowaka z Goszczanowa. 

Po pewnym czasie Lament zauważył, 
że Nowak za dużo umizguje się do jego żo 
ny. Wobec tego Lament odprawił flircia-
rza..... * 

Po pewnym czasie Nowak zjawił sję u 

Lamenta żądając 200 zł. odszkodowań 
W czasie gwałtownej kłótni Nowak wyf 
przygotowany nóż i ugodził Lamenta 
brzuch. 

Ciężko .rannego L. przewieziono do 
szpitala w Sieradzu, gdzie zakończył ży
cie. 

Zbrodniarza policja aresztowała i osa
dziła w więzieniu. 

Trudno się wyrzec zarobku. 

C I C H Y H A N D E L . . . O D T Y Ł 
DWIE GODZINY „ S Z O P K I PROTESTACYJNEJ" 

Przeszło 5 milionów zł. dodatkowych kredytów 
na roboty sezonowe w woj. łódzkiem 

ŁÓDŹ'1.7. Łódzkie Wojewódzkie biu 
ro Funduszu Pracy otrzymało zawiadomię 
nie o dodatkowym kredycie w wysokości 
5.019.080. zł., przyznanych przez dyrekcję 
Funduszu P/acy na prowadzenie robót se 
zonowycji,ina terenie Łodzi i wojewó
dztwa do dnia 31 grudnia rb. 

Kicdyt teo zaognia oto wadzenie ro 

bót w skali dotychczasowej na 4 dni w 
tygodniu. 

POzatem z kredytu tego rozpoczęte zo 
staną prace dodatkowe przy robotach 
rzek Neru i Łódki. Na tych robotach do
datkowych zatrudnionych zostanie na o-
kres 5. rrjiesiecy 150 robotników.^--

ŁÓDŹ 1 lipca. Wczorajszy dwugodzin
ny strajk protestacyjny żydów łódzkich, 
skierowany jak o tern głosiły komunikaty 
organizacyj żydowskich przeciwko akcji an 
tyźydowskiej, a nieoficjalnie j przeciwko 
wyrokowi sądowemu o zajścia w Przyty
ku nie miał takiego przebiegu, jak się or
ganizatorom tej akcji zdawało. Wyłonio
na przez organizacje żydowskie komisje 
operowały na mieście i w wielu wypad
kach przemocą skłaniały właścicieli skle
pów do wzięcia .udziału w akcji protesta-
cyjnej. Miało to te^aaaBBBfiJłardzo wio
le sklepów ży 
drzwiach 
„zamieni 
wało ej 
im byb 

skich poczynały sobie tak agresywnie, że 
jedna z nich została przez policję zatrzy
mana. 

W dzielnicy staromiejskiej strajkujący 
żydzi .wyfegli tłumnie na ulice tamując 
ruch pieszy i prowokując jawnie ludność 
chrześcijańską. Doszło też do awantur li
kwidowanych w zarodku przez policję. 

W wyniku strajku protestacyjnego za
trzymano 

około 50 osób winnych 
nawoływania do zajść, lub też biorących 
czynny udział w awanturach. Wszystkich 

aresztach poli-
zorajszego 

ma^ 

rajszym strajkiem przebywa nadal w aresz 
cie. 

Dochodzenie przeciwko tym ostatnim. 
skierowane zostanie na drogę sądów... 

LEPIEJ
 TAKi«£||_B 

Tomaszów 1 lipca. Żydzi tomasz-
przyłączyli się również do strajku prote
stacyjnego wyznaczonego przez organiza
cje żydowskie. Urządzili się jednak bard2 
sprytnie. Ponieważ był to dzień targów 
podczas którego w Tomaszowie pfrnii 
olbrzymi ruch, żydzi, uchwalili zamkn: 
sklepy i porzucić pracę nie w godzi: 
12 do 14, jak nakazywały organi/a*:; I ; 
dowskie, lecz zamknęli sklepy w gixk 

od 4 do 6 popołudniu, tj. wt?4y, fr 
argowy w mieście zupełnie rawu 



h i m z n i s z c z y ł a u t o s t a r o s t y , 
'I Wielki proces w Kaliszu 
KALISZ, 1.7. W "dniu 30 ub. m. w Są-
Okręgowym w Kaliszu rozpoczął się 
zfzędu wielki proces 50 członków 

i. Nar., oskarżonych o to, że w cza-
d ,15 do 17 lutego w Wyszynie, pow. 
u-.ki, zmuszali z przemocą oddziała 
j i do zaniechania rewizji i areszto-
osób podejrzanych, i strzelali do po 

Tło zajść według aktu oskarżenia 
teclstawia się następująco: 
W dniu 17 lutego rano z Konina do 

i Wyszyna wyruszył oddział policji w 
U 112 pieszych i 24 konnych szerego-
yeli pod kier. kom. Stoczewskiego, ce-
,rj przeprowadzenia rewizji za nielegal 
l bronią i zatrzymania osób podejrza
n i eo było dokończeniem czynności, 
órych nie wykonał w dniu 14 lutego od 
: i ł aspiranta Trofimowicza, wskutek 
tewaiającej siły tłumu. 

Jak stwierdzono od 14 lutego w Wy-
t yhie i okolicy gromadziły się uzbrojone 

w widły i kosy tłumy włościan, 
zmierzające nie dopuścić do przeprowa-
renia rewizji i aresztowań. Agitację w 

lyra kierunku miał prowadzić kier. Stron. 
*~r. Wawrzyniec Sielski, obywatel ziem-

Po przybyciu pod zabudowania Siel-
Łgo, na pukanie zzewnątrz odpowie-
ano odmownie. Wówczas drzwi wy-
fcono, były one jednak zastawione sza 
W Chwili uderzenia kolbą w szafę, po 

l/ęły padać strzały. Kom. Stoczewski na-
i M ł rzucać oknem granaty łzawiące. Je 
Mak po wybicu szyb, granaty odbiły się 
Mfau, które były obłożone siatką. 

Policjanci zaopatrzeni w pancerze i 
.cze, poczęli usuwać barykady z mebli, 
fcremi były obstawione wszystkie wej-
ia do pokoi. W ostatnim pokoju skupi-
l i f 

cala załoga dworu 
Kiedy policja tam wtargnęła, Kwiat-
rzki się poddał, Sielski natomiast nie 
Jmił tego i w rezultacie wymiany strza 

zoM.it trafiony w klatkę piersiową i 
j ł . Poddali się również znajdujący się 
okoju: Konieczko, J. Szaciwa, J. Tro-
, F. Angulski, J. Kielbos, C. Świdewski 
Wojciechowski. 

W mieszkaniu znaleziono 4 rewolwery 
zje, naboje i widły. 
P& rewizji u Sielskiego przystąpiono 
lalszyeh rewizyj poza wsią. W tym 
ie od strony Piorunowa poczęły nad-

grupy chłopów, które natychmiast 
| 0 f l O . Jedna z grup zauważyła na 

starosty, stojące pod opieką 

szofera Bidera. Tłurti Tabrał szoferowi re 
wolwer i 6 zł. gotówki, poczem samochód 
zniszczono. Szofer zbiegł i ukrył się. 

Około godz. 14-ej tłum chłopów liczą 
cy około 400 osób, uzbrojonych w widły 
usiłował zbliżyć się do oddziału aspiran
ta Trofimowicza, do którego oddano kil
ka strzałów. 

Gromada chłopów z okrzykiem „hura' 
rzuciła się na rozsypany w tyraljerę plu-
to.i policji, który dał 10 strzałów, w rezul 
tacie czego na placu pozostał zabity Fran 
ciszek Młodzieniak, a drugiego rannego 
Alfreda Busse chłopi unieśli ze sobą. Je 
dnakże i ten na drugi dzień zmarł. 

W tym czasie drugi pluton policji za 
atakowany w innem miejscu przez tłum u 
żył broni, jednak ofiar w ludziach nie by 
ło. W ciągu całego dnia postawa tłumów 

była bardzo agresywna. 
Usiłowano doprowadzić do walki, li 

cząc się z tern, że swą liczebnością zdoła 
ja usunąć policję ze wsi. Gromady chło

pów przy przejeździe policji układały na 
drodze ścięte drzewa i zrywały druty tele 
foniczne. 

Około godz. 5-ej policja powróciła do 
Konina. 

W toku dochodzeń ustalono, że po o 
dejściu policji z Wyszyny w dn. 14 lute
go, do Sielskiego przybyły gromady osób 
z okolicznych placówek Stron. Nar., któ
re zgłaszały się do obrony przed policją 
Porozstawiano zatem warty i rozesłano 
patrole. Wejścia zabarykadowano mebla
mi a okna obłożono siatkami. Sielski u-
stawicznie prowacził konferencje z kier. 
Stron. Nar., pouczając ich, jak mają po
stąpić. 

W nocy w zabudowaniach Sielskiego 
zgromadził się tłum chłopów, liczący 
1000 osób. Na wieść o przybyciu policji, 
kilku chłopów stchórzyło i zbiegło. 

Na rozprawę, która potrwa kilka dni 
powołano przeszło 100 świadków. Proces 
wzbudza wielkie zainteresowanie. 

ŚLICZNI? DZIEŃ* 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, 1 lipca — W dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi w centrum miasta 25 stopni powy
żej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
20 stopni powyżej zera.) 

babę wiatry wschodnie i południowo 

W ciągu dnia dzisiejszego słonecznie 
pdĝ *1nfe. 

Zdarzenia i wypadki 
Nr. U 

PIERWSZE PRYWATNE 
POGOTOWIE L E K A R S K I E 

T E L E F O N 

1 2 - 3 3 3 
L E G J O N O W 6 (Zielona) 

St)bki pomoc t fkankt «ro wizvtlklch ipttjilneielacli. 
PBZSWÓI CHORYCH W OEBCSU CAŁEJ POLSKI 

J 

/októr L. BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

pacjal lata chorób 
•kornych i 'ekanalnych 

Cegielniana 15. 
Ulefoo 149-07 

•d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
ni«di. i święta od 1—9. 

ę, 1 od 5 - |_jri.tr, w m»d»i»l« I iw ta ta 
od » — 12 JO po fal 

Dr. K L I N G E R 
powrócił 

• c. chor. seksualnych wenerycznych 
i skórnych (włosów) 

Andrzeja 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od K — 11 i od 6 — H wteet, 

>r. HENR YKOWSK1 
Specja l is ta chorób wenerycznych , 

skórnych i seksua lnych 
^Kwadziłsiena uL TRAUGUTTA 9, 
^ ^ • r * B t 1 p i ę t r o , t e l . 262-98 

JDrTmed. N ITECKI 
W c h o r o b y skórne , weneryczne 

i znoczoplciowe: 
^WROT 32, front. I piętro — Tel 21318 
rsyJBsaJ* od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 

niedz ie le t ś w i a t a od 9 do 12 w p o 1 

L E C Z N I C A 
' i O T R K O W S K A 294, teL 12249 (przy przyit 

•b«w. Pabjaolckicb 2 rasy dziennie p r z y j -
ją l e k a r z e w s z y s t k i c h specjalności-
l i s t dent. Wizyty aa mieście. Wszelkie za. 
li aułluy. Otwarta od 11-e, r. do &-ej w. 

Porada 3 złote. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Spec chorób wenerycznych, skórnych, 

włosów i moczopiciowych 
6-go S ie rpn ia 2. Te le fon 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 

Dr . med. 

Edward R E I C H E R 
Specja l is ta chorób skórnych, w e n e 

rycznych i seksualnych 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
w niedziele i lwięta od 9—1 popol. 

Dr. m e d . 
Z. P I N C Z E W S K A 

choroby k o b i e c e 
Gdańska 28. Telefon 108-01 

W z n o w i p r z y j ę c i a 15 l ipca 
w godz. 4 - 6 -e i . 

Lecznica prywatna 
Dra Z. RAKOWSKIEGO 
dla chorych na uszy, nos, gard ło i p łaca 

przyjmuje ehoryck pnychjdiącycb I suiycn. 
Przy Itctuicy ciyony Jest Cablnti Rotntgto. 

do wszelkich priciwletlio • zdjtt. 
P i o t r k o w s k a 67. T e l . 127-81 

od 9 - 2 1 5—8. 

Dr. med. 

S. G A W I Ń S K I 
Położn ic two 1 choroby kobece 

Bałuck Rynek 3 
te U i. 148 80 

p r z y j m u : * md 4—7 wiesz. 

pcznica „OMEGA 
Główna 9, telefon 142 

Hlum iskarze ws wezya 
^ • k i iablaa* Da 

Dr. H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych moczopłciowycii 

i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 

Przyjmuje od 8—11 1 od 4—8 wiecz 
W niedz. \ święta 10—12. dd. 

Dr* med . 

H. K L A C Z K O W A 
po łożn ic two i choroby kob iece 

Pot rkowska 9 9 , 
p r s y l s a 

(—) Wczoraj w godzinach rannych, 
organy policyjne zaaresztowały przywód 
cc napastników na Myślenice, Doboszyń-
skiego, który został odstawiony do Krako 
wa i oddany do dyspozycji prokuratora 
Sądu Okręgowego. 

(—) Wczoraj premjer gen. Sławoj-
Składkowski zlustrował biura Funduszu 
Pracy na województwo warszawskie. 

(—) Minister sprawiedliwości Gra
bowski zlecił sędziemu Demantowi prze
prowadzenie dochodzeń w sprawie całego 
szeregu nadużyć w poszczególnych dyre
kcjach kolejowych. Jak słychać naduży
cia te sięgają wielkich kwot. 

(—) W departamencie celnym Min. 
Skarbu prowadzone są ożywione prace w 
sprawie wydania zarządzeń celnych w 
związku ze zniesieniem przez Polskę san 
kcyj wobec Włoch. Zarządzenia te spe 
cjalne znaczenie mają dla importu owo 
ców. Ambasada włoska w Warszawie za 
wiadomił2 już czynniki rządowe, iż skłon 
na jest przeprowadzić pertraktacje w 
sprawie eksportu węgla polskiego do 
Wioch. 

— W Wieluniu miała miejsce straszna 
tragedja. Mieszkaniec tego miasta Józef 
PetryTcowski zabił swoją bratową, nastę
pnie strzelił do swego brata Ludwika, ra
niąc go śmiertelnie, jak również 7-miole-
tnie dziecko, oraz służącą. Wkońcu strze
lił do siebie kładąc się trupem na miejscu 
Zbrodnia wynikła na tle stosunków rodzin 
nych. Ludwik Petrykowski i dziecko do
gorywają w szpitalu. 

— nacc przed vjborcze w ŁocM już 
zostaiy rozpoczęte. W rajbliźszych dniach 
zosta j r.iian^wjne r>mis;e Obwo 'owe w 
liczbie 203. Kalenda-jk wyhwtzy z .Kla
nie ogłoszony w ciągu-2-3 dni. Do prac 
wyborczych zostanie zaangażowanych do 
200 pracowników na okres 10 dnj. Płaca 
dzienna wynosić będzie 7 złotych. 

Odbyło się już jedno zebranie przedwy 
borcze, a mianowicie Stowarzyszenia Ro 
botnifców Chrześcijańskich powzięto de
cyzję pójścia do wyborów wspólnie z 
Chrześcijańskimi Związkami Zawodowe-
mi. 

— W Łodzi zostało unieruchomionych 
33 procent przędzalń zgrzebnych spowodu 
braku surowca. 

— Został wydany okólnik, że przy 
skrzyżowaniu szos pierwszeństwo mają na 
przyszłość jedynie wozy Prezydenta Rzpli 
tej, natomiast inne wozy państwowe pierw 
szeństwo to utraciły. 

— Władze administracyjne wydały, w 
Mińsku Mazowieckim zarządzenie, aby 
wszyscy krawcy^żydowśćy'skasowali na 
swoich warsztatach i sklepach szyldy i 
napisy „krawiec wojskowy". 

Wczoraj nastąpiło wznowienie 16-ej 
sesji Zgromadzenia Ligi Narodów. Wobec 
nadesłania listu rezygnacyjnego z prze
wodnictwa Zgromadzenia przez prez. Be
nesza, wybrano przewodniczącego, któ
rym został premjer belgijski van Zeeland. 
W obradach wziął udział b. cesarz abisyń 
ski Haile Selassie. 

Po wyborze przewodniczącego i obję
ciu przez van Zeelanda przewodnictwa zo
stało odczytane pismo włoskiego ministra 
spraw zagranicznych w sprawie Abisynji. 
Następnie zabrał głos Haile Selassie. W 
chwili rozpoczęcia mowy dwunastu dzien
nikarzy włoskich obecnych na sali usiło
wało demonstracjami przeszkadzać mów
cy 1 w konsekwencji policja szwajcarska 
usunęła demonstrujących dziennikarzy 
włoskich z sali. 

Po zlikwidowaniu incydentu Haile Se-
assie przemawiał dalej w języku amha-
ryjskim. 

W przemówieniu swem cesarz podkre
ślił, że staje przed Ligą aby domagać się 
sprawiedliwości i pomocy, stwierdził, że 
rząd włoski obecną agresję przygotowy
wał od lat trzynastu. Wreszcie stwierdził, 
że Abisynja nie poczyniła żadnych przygo 
towań do wojny. Kończąc negus zapytał 
co gotowe są obecnie uczynić dla Abisynii 
52 państwa, które przyrzekały swą pomoc 
przeciw napastnikowi. 

Po przetłumaczeniu mowy Haile Se
lassie na język francuski i angielski obrady 
odroczono do środy. 

K O N POGRYZŁ BERKY 
K r o m k a pogotowia rat mikowego, kradzieży i pol iw 

ŁÓDŹ 1 lipca. W dniu wczorajszym, 
późnym wieczorem, w podwórzu przy ul. 
Porannej 9 wynikła bójka sąsiedzka pod
czas której zostali dotkliwie poturbowani 
Apolonja Biegańska, mąż jej Bolesław Bie
gański i Mieczysław Draniewicz. Wymie
nionym udzielił pomocy lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego. Sprawcy wywo
łania bójki i okaleczenia Biegańskich i Dra 
niewicza pociągnięci zostali do odpowie-
dzalności. 

— W fabryce przy ul. Południowej 28 
podczas pracy pochwycona przez tryby 
maszyny odniosła okaleczenia prawej dło
ni Sala Mordkowicz, robotnica, zamieszka
ła przy ul. Południowej 40. 

— Na Placu Boernera (Zielony Rynek) 
pogryziony przez konia odniósł okalecze
nia prawego ramienia Berek Flam, zamie 
szkały przy ulicy Żeromskiego 67 

non Pis;zak, zamieszkały przy uli O-
grodów Ź4-

_ 9 ulicy Siedleckiej usiłował zba-
wić siatyćia przez wypicie większejozy 
jedyny2-letni Bronisław Zielonkanie. 
wiado*g° miejsca zamieszkania, 'rzc-
wieziio go na kurację do szpitala. 

.Ubiegłej nocy przy zbiegu uli6-go 
Sierfia ' Zakątnej została poturbovna w 

bój<?ul'c z n ej Wanwa Tamburzak, qew-
c z y lekkiego prowadzenia się zamszka 
j a/zy ul. Zakątnej 30. Pomocy udz'ono 
jela stacji miejskiego pogotowia run-
k/ego. 

owrót z wywizasw. 
ŁÓDŹ 1,7 W dniu wczorajszym zało

życiel naszego pisma p. mecenas Jan Si • 
^Nlui icrógro^ I^osTał^apadni jP^kowsk i powrócił z małionką « Iftifck 

ty i pobity przez nieznanych sprawców 1 wywczasów. ^ 

G ł u p i a ł r a w u r a u 
Biesiadnik wypił 12»«Wanek ciystej wódki 

. . . . . / i : l niAAUl T TCZEW, 1.7. — W jednym i rf' 
tczewskich urządziło sobie grono osófw 
siedzenie przy kieliszku. 

Jednemu z biesiadników zachc ia ł 
zaimponować swym kolegom nielad^ra-
wurą, bo wypiciem aż 12 szklanek /8 t eJ 

wódki. Tego, w Jego pojęciu wielkiego 
dzieła, dokonał on w stosunkowo krótkim 
czasie. Wypił taką ilość wódki i padl b « 
przytomny na podłogę. Musiano corycMcj 
sprowadzić lekarza. 

ZYCIE ZGIERZA. 
Strajk tka:zy uchwalony 

Skutki łam»iia umowy zbiorowej H f t 
Jak już donosiliśmy w kilku*tu tkal 

niach mieszczących się przy W Dą
browskiego 13, wybuchł strajk*«y spo 
Wodu zatargu o warunki płacyprawa ta 
jest aktualna w całem tkactv zarobko-
wem, gdzie umowa zbiorowa'* stale ła
mana. Kwcstję tę omówiono *oraj na ze 
braniu tkaczy w Związku łsowym na 
którem podjęto decyzję strai we wszyst 
kich tych firmach, gdzie u«'« jest rtie-
honorowana. Strajk wybulę J u * dzisiaj 
trwał będzie aż do skutlgdyż obecny 
stan rzeczy nie może dłu; trwać. 

Robotnikom znudziły / ju* strajki, je 
dnak życie codzienne st? wyzysk fabry
kantów, kurczenie prav*°cjalnych zmu
sza ich do stałej walki / ra zawsze wpły 
nie ujemnie na normął rozwój i bieg. 
życia gospodarczego, ''adze muszą za
jąć wobec tej spmwydpowiednie stano
wisko, celem zlik\vir>'aiiia ciągłych kon 
fliktów. 

DZIŚ WYBORY Z/ZADU MIEJSKIEGO 
Dwa pędzenia. 

Dziś o godz. odbędzie się pierwsze 
posiedzenie RadMiejskiej które ustali 
uposażenie dla pżydenta j wiceprezyden 
ta oraz djety dla ławników. ^ ( 

ZYCIE PMANIC. 

Bezpośrednio potem odbędzie się dru
gie posiedzenie o godz. 8, na porządku 
dziennym którego znajdują się wybory za 
rządu miasta tj, prezydenta, wiceprezy
denta i 4 ławników. 

Drugie zwłaszcza posiedzenie zapowia 
da się ciekawie ze względu na brak wy
raźnej większości którejś i frakcyj ra
dzieckich. Przypominamy, te najwięcej u 
dnych bo 11 posiada PPS w połąezeniu za 
Związkiem Klasowym, 10 Obóz Narodów/ 
5 ugrupowania prorządowe, złączone w 
Polskiem Komitecie Wyborczym, 3 Niem
cy i 3 Żydzi. W takim stanie rzecty praea 
w Radzie Miejskiej operta musi być na 
wzajemnem łączeniu się poszczególnych 
grup. Obecnie w celu przeforsowania kaq 
dydatpw do Zarządu Miejskiego dotzłd 
zdaje się już do porozumienia z warun
kiem podziału mandatów. Na ten temat o-
biegają miasto wersje 1 domysły, którym 
kres dopiero położy dzisiejsze wieczorna 
posiedzenie Rady. Wobec gorących wybo 
rów do Rady posiedzenie to zdecyduje o 
'osach Rady, wykaże jak liczne, poszcze
gólne grupy ustosunkowały się do siebie. 
kto i kim pójdzie. Społeczeństwo całe z 
niecierpliwością oczekuje wyniku obrad oj 
ców miasta. 

Urlopy dla robotników, 
Sezon ogórkowy w przemyśle 

Jak coroflie o tej porze, przemysł pa 
bjanicki obflie zamiera na okres kilku 
tygodni, prażeni niektóre firmy będą nie 
czynne aż 4 jesiennego sezonu w prze
myśle. Wfstkie niemal fabryki zwalnia
ją robotn»w na urlopy i unieruchamiają 
swoje waztaty. Od ubiegłej soboty roz
poczęły £ urlopy w największej pabja-
nickiej faie włókienniczej „Krusche i En 
der", ktte będą trwały dwa tygodnie, po 
czem wfiowiona zostanie praca w zakła-
dacn tefirmy. Żadne zmiany po urlopach 
nie sąnzewidziane. Jak nas informują z 
wiaroadnego źródła firma Pabjanickie 
Zakłaf Włókiennicze dawniej R. Kindler 
Sp. Ac. w Pabjanicach, która jak wiado
mo inieiuchomiona została jeszcze w 
czericu, z dniem 1 sierpnia rusza pełną 
nar; 

0 
na str. 

ie 
P2YBLĄKAŁ się biały pudel strzyżony 
SL odebrania za zwrotem kosztów ul. Ma 

4fiarska 77, u gospodarza. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie 
szkalne dla kawalerów (chrześcijan), ) 
utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mog 
korzystać z natryzków, pływalni, sali gS 
nastycznej i td. Zapisy w sekretarjac|t: 
Moniuszki 4-a, tel^250-10 

czan, leźaikę, 
we aniu 
ilińsUego 

MEBLE gotowe, pojedyncze i kompletne 
|od skromnych do najwykwintniejszych od 
zł. 500 za kompletne urządzenie pokoju. 
Wszelka zamiana. Poleca Wytwórnia K. 
Galara, Piotrkowska 275, tel. 231-8 i 
269-05^ , 

ZAGUBIONO bilet służbowy Nr. 80189, 
wydany przez K. E. Ł., na imię Stanisława 
Złociaka. 

POTRZEBNY lakiernik do rowerów Krze
miński, Piotrkowska 167. 

ZGUBIONO w pociągu Kolumna — Łódf 
lub obok pociągu przy wyjeździe z Ko
lumny, 29-go czerwca o godzinie 9.32 
wiecz. w czasie wypadku — aparat foto
graficzny Rr.iłeiflex. Uczciwego znalazcę 
prosi się o zwrot za duiem wynagrodze
niem. Torończyk Wólczańska 7Ł 

WŁAMANIE DO SKLEPU 
MASARSKIEGO. 

Do składu wędlin Świąteckiego Bolesła 
wa przy ul. Warszawskiej 135 w porw 
nocnej dostali się złodzieje, którzy wyła* 
mali drzwi wejściowe J po splondrowanlił-
sklepu skradli różnego rodzaju wędliny 
raz cały zapas mięsa. Złodzieje widocznie 
byli dobrze obznajraienl z terenem, bo
wiem nie zostawili żadnych śladów i z lu 
pem uciekli w nieznanym kierunku. Wła
ściciel składu wędlin straty swe oblicza 
na sumę ponad sto złotych. 

Dochodzenie prowadzi komisarjat P. p. 
w Pabjanicach. 

WYPADEK PRZY KUCHNI. 
Ruszkowska Helena, zamieszkała w Pa 

bjanicach przy ul. Szpitalnej i podczas r<tf 
pałania ognia w piecu kuchennym w celu 
szybszego rozniecenia ognia polała benzy 
ną palenisko. 

W rezultacie nastąpił wybuch, który do 
tkliwie poparzył nieostrożną, kucharkę. 
Wezwane pogotowie ratunkowe po udzie
leniu jej pomocy pozostawiło ofiarę wy
padku w domu. 

KRWAWA BÓJKA. 
Pinar Franciszek, zamieszkały w Pabja 

nicacn przy ul. Moniuszki 41, wszczął bój-
kę ;e swym zięciem Sobczakiem na t)a 
waśni rodzinnych. Podczas bójki Pinar za 
dał swemu przeciwnikowi nożem kitka ran 
ciętych. Niebezpiecznie raniony Sobczak z • 
inkiem zwalił się na ziemię. Powiadomio
na o zajściu policja Pinara aresztowała :.- •• 
rannego w stanie nieprzytomnym odstawi 
ła do azpitala. 

PASAŻER „NA GAPĘ". 
Josck Altman, stały mieszkaniec Łodzi 

(ul. Żarzewska 25) pociągnięty został da 
odpowiedzialności karnjkza jazdę koleją 
bez biletu. 
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EM ZE STOŁKI 
2?cś*Waraatvy w kUkai w e»zad 

KRATĘ CZKI 

W ciągu lipca rb. zaczną nadchodził 
do Warszawy nowe wozy tramwajowe i at 

'">uśy, zaklejone przez miasto. Ogółem 

S p r a g n i o n e g a r d ł o 
Niestety, w żadnej encyklopedji nie 

wiadomo zamówiono 9 silnikowych Mnożna znależ'ć śladu człowieka, który wy 
iialazł w zamierzeliłcj przeszłości kredyt. 
\tf każdym razie musiał to być człowiek, 
Ipsjadający na składzie bardzo wiele to-
Varu, z którym nie bardzo wiedział, co 
WBIĆ. 

Mógłby więc nim być jakiś przedhisto
ryczny właściciel winnic, które padły ofia 
rą arazy i z tej racji nie znajdowały go-
tów,owych amatorów, mógł to być także 
jaki zamożny turek, który nie wiedział co 
zroł* i nadmiarem nieco już zużytych, 
„prz^hodzowauych" żon i dlatego sprze 
dal j swoim uboższym przyjaciołom na 
kredy 

Kiikolwiekby zresztą ów zapomniany 
człowi*. nie był, faktem jest jednak, że 
ani naskupCy wogóle, ani moi wierzycie
le w s^cgulności pomnika temu niezna
nemu ijbroczyńcy bezgotówkowcy nie 
WYSTAWI] Mogliby to wprawdzie zrobić 
dlużnicy.iając na pomniku piękny napis: 

„Twóy kredytu — wdzięczni dłużni
cy". Lub )ś w tym rodzaju. 

Zreszttyrcdyt, jak wszystko na tym 
świecie, dtiąl z biegiem lat pewnych o-
graniczeń. I jn. mądry prawodawca rzekł 
kiedyś, żevódki na kredyt sprzedawać 
nie wolno. \ 

Jest to prtnjs o nicbylejakiem znacze
niu. Jest to ftepis i mądry i — jednocze
śnie wcale diMjakdw nieszkodliwy. Z je
dnej bowiem \ror.y właściciel restauracji 
posiada prawił j przyzwoitą podstawę do 
odmówienia pniowi 

przyczepnych wozów tramwajowych 
oraz U autobusów. Jest to niestety ilość 
niewystarczająca, która nie usunie bolą
czek ttamwijowycli w postaci przepełnie
ni ; WT>zów i kursowania tramwajów w du
żych gristęppch czasu, ponieważ potrzeb
n i uędą również wozy do uruchomienia 
nowych linij tramwajowych do Wilanowa, 
\va\vM, i i% Dobrze jednak, że zdecydowa 
no się. • statecznie na przystąpienie do bu
dowy nowyih wozów i zerwanp z polity
ką dyrekcji tramwajów nieodnawiania ta-
óortf.1. NoWI wozy tramwajowe posiadać 
.będą alepstiną konstrukcję. Wnętrze ich 
będzrt zrwłiione: sufit malowany na bia
ło, zfmiaJt/kinkietów plalonjery, ulepszo
na w|ntyla(ja i ogrzewanie, siedzenia wy-
posaiftne ł poduszki gumowe. Zwiększo
na też będtie liczba miejsc do 24. Wozy 
te sąibudtiane przez Hutę Królewską i 
Laura.\v Cłorzowie. Nowe autobusy będą 
znacąaie wjększe od obecnych (50 miejsc) 
wszyttkie (jedzenia w kierunku jazdy, tyl
na piat fonia zamknięta i oszklona, zaś sie 
dzenia kiejbwcy odseparowane od publicz 
noścj. Ruci pasażerów będzie jednokierun 
kowy; wejcie z tyłu wozu, wyjście z przo 
du. Wozyle budują P. Z. Inż. 

* * • 
W c i ą i i ostatnich 8 miesięcy zatrzy

mana na ujcach Warszawy 3,264 żebra
ków ] włóbęgów, w tern 2,578 chrześcijan 
oraz $86 Mów. W liczbie zatrzymanych 

yło K)0 fłóczogów poszukiwanych przez 
dy oraz 718 recyilywistów. 0-
ano na pobyt w domu pracy 
q 9\9 osób, odesłano do przy 
i do domu dla obłąkanych 48 

WłJ 
gółem 
przyAi 

* * * 
Władzi miejskie dopiero teraz przystą

PIONO s orządzania szczegółowego PLA

nu 'sfjb\i& wy Starego Miasta. Dotyczy to 
teraniu ot':zonego ulicą Podwale, Nowo-
miCjską, lostową, Bugaj, eCIną, Rynkiem 
^ w t ę t o j a ń K ą i Placem Zamkowym. Plan 
ren natudnic ma czysto teoretyczne zna
czenie, ponieważ Stare Miasto jest zabu-

Wk.rStrprzybywa do Warszawskiego 
Ogrodu tOologiczncgo para owiec grzy-
wiastycj! otrzymana w drodze wymiany 

"li. Icucyia szkockiego. Pozatcm prowadzo 
nc tą prtraktacje o otrzymanie pary reni 
feróiy. I . 
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kredytu, z drugiej 
zaś przepisy is\ t . j a przecież poto, aby je 
obchodzić i dla^swoich" gości kredyt i 
tak istnieje. Tfkja dodatnia strona tego 
przepisu polega \ tem, że goić może w 
każdej ehwili pi^\dzieć: 

— Żąda pan fcniędzy za podpisany 
rachunek? Jakiem B W c m , mój panic? To 
pan nie wic, że w&J na kredyt sprzeda
wać nic wolno.'' Nii\no mnie pan zaskar
ży o ten rachunek dsądu, to już się pan 
przekona... 

Jeśliśmy już zcszł,n tak wdzięczny i 
sympatyczny temat, j> wódka, nie mogę 
się powstrzymać na te miejscu od apelu 
do P. T. restauratorów kelnerów, bufe
towych i wszelkiej inni swojej „bandy", 
mającej do czynienia z,odką: 

— Panowie, panic i,kolący: jest la
to? Latem jest gorąco? j c s t gorąco. A 
czem większe gorąco tcn?jmniejsza mu
si być wódka? Musi być. vice dlaczego, 
do licha, nie można się dtr-osić, abyście 
dobrze, solidnie zamrażali \dkc? Czy' to 
taka wielka rzecz wstawić r,0 n a lód kil 
ka butelek wód.ki? A nie, żty s j c potem 
gość denerwował, że wódka tpł a , żebym 
musiał żądać kubełka z lodent czekać do 
picro, aż ostygnie. Wstyd, ha.. 

Zamrożenie wódki wogóle, iVcl zimą, 
zwłaszcza przecież latem, FHiada clla 

pijącego kolosalne znaczenie. ZlWie ina 
czej pije się w upalny dzień wó'^ zjmą, 
od której po nalaniu kieliszek ,,s(cj się", 
niż jakieś ciepłe ścierwo, klóregijć nie 

można. Wiadomo przecież, że ciepła wód
ka jest ohydna. 

Więc proszę w imieniu „Wychlaj CIu-
bu" którego jestem honorowym prezesem, 
czy członkiem, już dobrze tego dyplomu 
nie pamiętam, aby wódkę podawano nam 
odrazu dobrze zamrożoną, bez awantur o 
kawałek lodu. 

No, załatwiłem tę sprawę, możemy 
przejść do rzeczy. 

KREDYT. 
Herbert Krauser posiada w którymś 

tam punkcie naszego miasta knajpkę. Do 
bywalców tej knajpki należał Tadeusz Pic 
tralek, który pewnego wieczoru zaszedł do 
szynczku wraz z kolegami. Pieniędzy nie
stety żaden nie miał, ale pragnienie na 
wódę posiadali podobno wspaniałe. 

Nic przyznali się jednak do braku go
tówki, tylko zamówili butelkę czystej, śle
dzika, po dwa piwa i, gdy kelner okazał 
rachunek, Tadzio spokojnie oświadczył, 

że o forsie mowy niema, że wobec tego 
dzisiaj pił na kredyt a zapłaci przy okazji. 
Gdy Krauser zaprotestował przeciwko ta
kiemu przymusowemu kredytowi, Tadzio 
pobił go „a conto" należności i — skaza
ny został na 20 złotych grzywny lub 2 dni 
aresztu. 

Jerzy Krzccki. 

Polskie Diaro Podróży „ O R B I S 
Oddz. w Łodzi. Piotrkowska 65 

tel . 101-01. 102-20 

DO GDYNI 
21.?0 

Pociąg 
popularny 

WYJAZD 4/VI! GODZ 

POWRÓT / /V I I „ 

P o c i ą g p o p u l a r n y 

DO CIECHOCINKA 
I5/VI). 

Dwoje dzieci znalazło śmierć 
w nurtach rzeki. B H H f f l 

Z Ujścia donoszą: 
Chłopcy łowiący ryby, zauważyli w pe

wnej chwili na rzece Głdzie płynącą po
stać ludzką wobec czego zaalarmowali po 
moc. Wydobyto z rzeki zwłoki 9-letniej 
córki urzędnika celnego Banaszaka. Jak 
się okazało, dziewczynka kąpała się bez 
nadzoru ze swym 10-letnim bratem Alfre

dem przy moście granicznym. Prawdopo
dobnie jedno z dzieci porwane zostało 
przez prąd i zaczęło tonąć, a drugie pośpie 
szyło mu z pomocą i również znalazło 
śmierć w nurtach rzeki. Zwłoki chłopca 
wydobyto po parugodzinnem poszukiwa
niu. 

<IADFO - KĄCIK* 
ŚRODA, 1 lipca 1936 r. • 

RASZYN. 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12,03 Muzyka lekka z Basenu w Ciecho 

cinku (przez Toruń) 
12.55 Programy lokalne 
13,05 Dziennik południowy 
13.15 —15.30 Przerwa dla Warszawy, 

i Łodzi 
13,15—14.30 Przerwa dla Krakowa, 

Lwowa i Torunia. 
14,15—15.30 Przerwa dla Katowic, Po 

znania i Wilna 
15,30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Teatr Wyobraźni: „Dzień dobry 

czy dobranoc" — Kazimierza Konarskiego 
— słuchowisko dla dzieci młodszych. 

10.15 Zespół kameralny Niny Mańskiej 
17.00 Pieśni jugosłowiańskie odśpiewa 

Mita Levosa. 
17,20 Koncert kameralny, Antoni Stoi 

pe. Warjacje na kwartet smyczkowy. Wy
konawcy: Krakowski Kwarter Smyczkowy 
Stanisław Eibenschut — 1-sze szkrzypce, 
Adolf Peters — 2-gie skrzypce, Stefan 
Schleichkorn — altówka, Ferdynand Maca 
lik — wiolonczela, Słowo wstępne Stani
sława Gołachowskiego. (z Krakowa). 

17.50 „Anegdoty z życia Adama Asny 
ka" — wygł. prof. Michał Siedlecki (z Kra 
kowa). 

18,00 Programy lokalne. 
18.50 Pogadanka aktualna. 

19,00 Orkiestra Straży Więziennej po. 
dyr. Leopolda Spitzera. 

19.40 Arje i pieśni w wykonaniu Pa
wła Prokopieni (bas-baryton). Akompanju 
je Karol Szafranek (z Katowic) 

20,30 „Wędrówka mikrofonu po pro
wincji": „Brzeziny — miasto chałupników' 
Reportaż przeprowadzi Benedykt Stefań
ski (z Łodzi) (płyty) 

20.50 Dziennik Wieczorny. 
21.00 3-c!a Audycji z cyklu „Kandyda 

ci do Międzynarodowego Konkursu Chopi 
nowskiego". Wykonawczyni: Pola Szmu 
klerów: -1. 

21,30 1) „Chiński Flet" — symfonja 
kameralna En.^ a Tocha. 

22,00 Programy lokalne 

22.05 „Ogólnopolski wyścig kajakowy 
na Czeremoszu". Reportaż Janusza Żuław 
skiego. 

22.15 „Mistrz belcanta" reportaż muzy 
czny o Vincenzo Bellinim w opracowaniu 
Celiny Nahlik (ze Lwowa) 

23.00—24.00 Program lokalny w War-
sza "ie. 

Łódź, jak Raszyn 
15,27 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
18,35 Koncert reklamowy. 
22,10 Wiadomości sportowe lokalne. 

Czwartek dnia 1 lipca 1936 roku. 
RASZYN. 

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,33 Gimnastyka 
6,50 Muzyka (płyty) 
7.20 Dziennik poranny. 
7,30—8,00 Programy lokalne. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03—12,55 Wileńska Orkiestra Kame

ralna (z Wilna). 
12,55 Programy lokalne 
13,05 Dziennik południowy 

ŁÓDŹ, jak Raszyn oraz 

6,00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6.03 Muzyka (płyty) 
6,23 Parę informacyj. 
6,28— 6,33 Zapowiedź programu. 
11,00—11,57 Południowy koncert. 
12,55—13,05 Wyjątki z opt. Kawiarenka 

D o C Z Y T E L N I K Ó W , , W C H V 

PRSEN 
WYGRI-

Okręty wojenne bronią nie brzegu morza, 
a Niepodległości i Pokoju. Złóż ofiarę 
na F.O.M. Konto czekowe P.K.O. 42.008 

aWepiatnte bez zadcej dopłaty. 
JCTFLF Cl brtk tntrgjf, równo 
•agi , jtfttl cftfpuz morilr.lt 
podaj datę urodzenia, olriy-
ansa astrologiczne określeni, 
charakter i, idolootcl,pri-int-
C«cnia. Pttoaiz .Tajemnic t po 
•odicnla*. jak ryć. poittpowat 
•>>• zwycięsko prieciwatawif 
tle losowi Attrolog Siyltr Srk. 
łlk wakat* aicttsllwy numer 
losu Lottrjl PtftstwowrJ. Zuit l 
aft BER płatni.. Nie prryiytij 
tadrefo wynagrodttnla. — VEL pod nwa^t 
•Sikolnlk jeal erlowltklen; nauki, ałufletoim re<M«t*t*ek 
poczytnego plimri ,Swlf (Wledta Tajemni),aulnrtm »<*lol 
prac naukowych. Na wielką llolc wybranych 
p. Siyllcri - Szkolnlki numerów ęidto mnóstwo 
• ych. T braku nileisca podajemy tylko nltktórt i 
Antoni StwtJ, ZąbkoWc*. gm, Wójków Koścltlne — in.f i 
llotych, Kuśenji Ziussnicki Bank Rieialtilnlctw. Wio 
tlawtk — e.uou i l . , Cabali Józef. I.lmannwa. nrztdnlk r 
llnirjl — 10.C00 i i , Fry.-hel. katowice. Brunów Wodoapa 
ty 3 — S.OCO ił., Akslaezycówni HCL«ni, P-U Hołtibtctt-
i.iOO zł . Marją Madtjowm. SttiJlaławjw, Romioowtkitgo 
•* »ł Jóief Balctrek, Nowa \Vle<, Miarki 2—10.11 > 

rlotyen. J. Morzynski. łask. stacja kolejowi—I 
IJ.IIO ił., jozet Bngusławakl w Wllnlł. • « 1 

'slrnbrimsku 11|S — U0.W0 ił.. Wacław Bi 
nowlcz. Cdynll, Wysocklepo 31 — 10 RKJU iŁj 

Yalerja Plątkttwlei. Kraków B. Zalerttlegoj 
U — HMMO ił. — Nl stan..cli oioM.LYTJ 
•łynnt mtdjum F.vl»nv w transit pod wpłyJ 
wtm tugtttli Kedtktori Styllm-SakolnlkaJ 
odgadujt imiona, mzwliki, di j* olpowlcdzll 
ni wstystklt szcierit pamytlini pylenia. 

% < > • M OSOBISTE cily fltleó. Wamawa. RedaktorSayllerJ 
• tkolnlk, Zullósklłgo X. Jetell ghtmt — lałącz ni KOSZLYI 
uoiitn.okmieeliryjne .50 GR. (MHZKTML pocttowtmll. 2ID-J iffl* OOT»TI ni> bfiaie. — OgłftlMali lałąnsj^l 

MARELI REJA. 

Pawdziwa miłość. 
•Iłwnego dnia Maksymiljan Koreli, u-

,o«orjjnie systematyczności i puni:tualno-
* c» łjwyczaj, nie zjawił się na obiad, a 
wrópyszy z dwugodzinnem opóźnieniem 
do. dmu zamknął usta bratu Pajmundowi 
i grdjadce serdecznyclt przyjaciół opsy-
pująrich go graJcm pytań, oświadczając 
i i zrfcisi się na wielką zmianę w jego ży 
ciu, pstanowił bowiem ożenić sie. 

Sjchacze jego zdębieli, 'idyż patrząc 
od la dwudziestu na jego zbyt swobodny 
tryti ycia, wiedzieli, iż niczem nowocze
sny bniuan zmieniał ohjekty swej miło-
'act-ja rękawiczki i władał sercami naj-
pięKnejszych kobiet o najróżn' ru.Iniejszej 
sk»litemperamentu a mimo to żadna z 
n_lWnie zdołała przykuć go na stałe do 
siehi nic mówiąc już o wprzęgnięciu w 
jarzm małżeńskie. 

tato, n ' stąd ni z owad piękny Maks 
,ten ilubieniec niewiast, mężczyzna ,o 
O0&daXno wydzwonionej czterdziestce 
Pv«Mł im z ekstazą o niejakiej Zuzrnnie 
%ault, ósmym cudzie świata. 
J — Żwarjował — wrzasnął jeden z to 
T r z y s z y . 
' .[— Zostaw sobie przynajmniej czas 
4 namysłu — reflektował go drugi. 
AJ- Dp czego to podobne żenić się z 

K&jtą pozr.a;;^ przed dwoma dniami za 
\tc^7 — perorował trzeci. •. ." 

• .. Nie wiedząc nic o niej? — dodał 
czv/}y.. 

y Twój krok lekkomyślny jest i nie 
nt» ;nsu za grosz! — rąbnął wreszcie 
br.tł-ijnuind, starszy o parę lat ort Ma-ksy 

dyby zj 
ez z a s t r z e ż e ń 
rt ie 7 czasem 

Darem, ie towarzysze, markotn\ n a 

myśl utracenia wesołego kompana,w,e]0 

wali do jego zdrowego rozsądku, fLpo 
minając mu jego zasady zatwardzrLr0 

kawalera i przewidując opłakane su^ 
jego „szaleństwa". Maksymiljan zakL a 

ny w swej bohdance po uszy nie dał\ję 
odwieść od zamiaru ożenienia się z ni4 

Gdy goście rozeszli się Rajmund mi\ 
szkający razem z bratem prawił mu jeS, 
c/e późno w noc napróżno morały. 

Przypadek zrządił że Zuzanna Re< 
natilt stanęła na drodze Maksymiljana K«j 
reliego, który wracając z pieszego spaceru 
miał możność ocalenia jej życia wiszącego 
naskutek wypadku samochodowego na 
włosku. 

Młoda, nieprzeciętnie ładna, inteligent 
na i pełna dziewiczej prostoty panienka, 
ochłonąwszy ze strachu podziękowała 
zbawcy swemu gorąco i wbrew surowym 
zasadom przekazanym jej przez nieżyją
cych już bogobojnych rodziców, zasadom 
nie pozwalającym zadawać się z nieznajo 
mym mężczyzną w uczuciu wdzięczności 
nawiązała z Maksymiljanem rozmowę, któ 
ra z ożywionej przeszła niebawem w tak 
ciepły i serdeczny ton, że kied' Koreli 
zakochawszy się w Zuzannie od pierwsze 
go wejrzenia wyraził drżącym ze wzru
szenia głosem pragnienie wWyw^ma jej 
częściej, panienka podała mu na dowód 
absolutnego zaufania ot>ie ręce czując, że 
gotowa jest oddać niu się duszą i ciałem 
bez zastrzeżeń. 

I tego samego dnia jeszcze zwierzyła 
się z zamiarem poślubienia go swym naj 
bliższym. 

Lecz hulaszcze życie wraz z miłosnemi 
przygodami Maksvfniljana Koreljego zbyt 
cłoźue było w mieście, by echa jego nie 
doaałjr d.o m m jednej z ciotek Zuaarmy, 
która ywai;jąc iż obowiązkiem jej nie 
dopuścić by draga siostrzenica .została 
ioną nołoryczneK* uWÓCWciala pośpie
szyła uświadomić zainteresowaną. 

Zakochana panna nie Crdftizu uwierzy

ła w smutną prawdę, lecz skrupulatnie 
przeprowadzona ankieta potwir.rlzjł-s nie 
pochlebne dla Maksymiljana pogłoski, nie 
r.tety! 

Był to wielki cios dla Z- :ny. We
dług niej bowiem rozwiązłość obyczajów 
należała do największych, najohydnicj-
szych i najbardziej odrażających występ
ków. 

Wypłakawszy więc wszystkie łzy wzię 
ła pióro do ręki, by dać wstrętnemu lowe 
lasowi należytą odprawę. 

Lecz list był trudny. Pisząca go nie 
mogła zapomnieć, że Maksymiljan urato
wał ją bądź co bądź od niechybnej śmier 
i. Zuzanna darła więc trzeci ZESZYT, żabie 
ając się do czwartego, kiedy wielbiciel 
.j poprzedzony snopem przepięknych 
(•nsowych goździków stanął z rozkocha 
"mi oczyma przed nią. 

—„ Ach! To pan!" — którc-m przywi
ta' go brzmiało jak policzek. Poczem u-
miąffi gdyż napływająca jej do gardła fa 
' a rłiyczy dławiła ją. 

Vxść tymczasem witał ją ze słowami 
gorą^j miłości i uwielbienia na ustach. 

— Pańska miłość?! Ach! N r ! — wy-
k.rztusig wreszcie cofając rękę, którą 
Maksymiljan chciał ująć w swe dłonie. 

KoMi stanął wówczas jak wryty. 
— to td znaczy? Co się stało, droga 

panno ibzłtt? — spytał wylękłym gło
sem, .a ' 

Z u za otworzyła usta by ptunąć nu 
całą swąpjgarc|«» w twarz, lecz pohamo 
wała się ie*chcąc poruszać tego bkrta. I 
poco zre:%^p Postanowienie jej było nłt 
złomne. Z:> nk* w Świecie nie pójdzie jg 
nim ręka v\ r\kę przez życie... Q ' * 
działa więcjjAonicznem ł suc 

nimi. Zmroziła go sarkastycznym śmie
chem. 

Dotknięty więc do żywego zamilkł nie 
wiedząc co począć ze sobą. 

— Może pani życzy sobie, bym od
szedł? — spytał wreszcie zdławionym gło 
sem. 

— Nie zatrzymuję pana bynajmniej 
— brzmiała impertynencka odpowie'1' 

Odszedł więc ze śmiercią w duszy na 
myśl o szczęściu, które prysło jak bańka 
mydlana. 

— A co! Nie mówiłem ci?! — zauwa
żył Rajmund z triumfującym uśmieszkiem 
dowiedziawszy się o tem co zaszło. 

Maksymiljan milcząc zamknął się w 
swym pokoju. W dwa dni potem Rajmund 
wchodząc do brata zastał go robiącego 
nagwałt toaletę. 

— Dokąd wybierasz się? —• spytał. 
— Do Zuzanny — odparł krótko. 
— Czy masz bzika? 
— Przypuszczam, że nie. Przysze

dłem tylko do przekonania, iż nie mogę 
zerwać z nią nie rozmówiwszy się powa
żnie. Prawda, że Zuzanna ma charakter 
dziwaczny, ale któż jest bez „ale" na tym 
świecie! My sami, mój drogi! My sami... 

I nie kończąc zdania Maksymiljan wy 
szedł z domu pośpiesznie. 

— Co ona mu zadała? — myślał zdu
miony Rajmund po jego odejściu. 

Bardziej jednak zdumioną była Zuzan 
na na jego widoki . . 1 ,* . 

— Jakt >! Nie wystarczył mu ostatni 
stans? Czy mam pokazać mu wprost 
drzwi? — zadawała sofrie pytanie. Wzię
ła ją, fflflw ochota rzucenia mu nagiej 

l c jaMMMit t f lL-SIĘ I 

wartości nie jest godna być kapłanką do
mowego ogniska, że miała już niejedną 
przygodę miłosną, w krótkiem swem ży-. 
ciu, szafowała sobą na prawo i lewoj jest 
zepsutą do gruntu kobietą i tym podobne 
herezje. 

Nieszczęśliwy Maksymiljan słuchał 
spoczątku wpatrując się w ukochaną okrą/ 
głemi z przerażenia oczyma, poczem bła
gać ją począł by zamilkła, lecz Z:::anna 
chcąc zrazić go do siebie ostatecznie 
szkalowała się dopóty, dopóki słuchacz' 
chwyciwszy się za głowę nfe uciekł pozo' 
stawiając ją samą na placu boju. \ ^ 

Odszedł bez zamiaru powrotu. 
— A co? Czy nie mówiłem ci? — 

triumfował Rajmund po raz wtóry. 
Maksymiljan przyznał mu rację tyrrt * 

razem. 
Istotnie — rzekł zgnębiony — pokpi- • 

łem sprawę... Zagalopowałem się. 
Co nie przeszkodziło, iż w parę dni po 

tem wytłumaczywszy sobie że szczera • 
spowiedź Zuzanny świadczyła wymownie 
0 bezprzykładnej prawości jej charakteru-
1 niezwykłej drażliwości sumienia udał się 
do niej po raz trzeci. 

Zuzanna oniemiała na jego widok. 
— Jakto? — spytała? — drżącym gło 

sem ochłonąwszy z wrażenia — po tem 
wszystkiem co powiedziałam panu o so
bie nie zaniechał pan zamiaru poślubienia 
mnie? Nie rozumiem pana! 

— Kocham cię Zuzanno! —r odparł 
powagą. ^ 

Zapadło milczenie. Panienka utkwiła 
wzrok w skupionej twarzy mężczyzny, 
który zdawał się mówić jej, że prawdziwa 
miłość przebacza wszystko, zapomina v #^i 
wazystkiem i stawia krzyż na.przeszłości 

ej istoty. Że w ogniu prawdziwej 
2|aJ4 S'C wszystkie brudy.. 

łębi potęgą jego uczu 
i^rniła się przed j 

riła mu s j f l 
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Zrealfz.wany pomysł zubożałego adwokata 

A M E R Y K A Ń S K A WENECJA. 
F A N T A S T Y C Z N A K A R J E R A M I A M I 

ALami w czerwcu. . . . 9 ±WM M J - ^ . IWĘ. JŁ+ 

Nr. 1 

Miami w czerwcu. 
Amerykańskie miasto Miami, najwięk

sze i najbardziej luksusowe miejsce ką
pielowe nietylko w Ameryce, lecz na ca 
łym świecie, święci tego lata jubileusz 
40-lecia swego istnienia. Jeszcze w roku 
1896 było Miami pustynią, na której wzno 
siło się kilka chałup i farm, oczywiście 
bez żadnego połączenia kolejowego. Prócz 
tego wskutek bagien roiło się tam od mos 
kitów, tak że nawet pracujący tam murzy
ni musieli chronić twarze i ręce siatkami. 
Ale pewnego dnia w r. 18% zabłąkał się 
na Aliami niejaki John S. Collins z Wa
szyngtonu. Był to skrachowany adwokat, 
który zakupił spory kawał ziemi, ażeby ją 
uprawiać przy pomocy murzynów. 

I odtąd zaczęła się fantastyczna karje-
ra Miami. 

Naprzeciw Miami leży odgraniczona 
wąskiem ramieniem morza Miami Beach. 
Owo Miami Beach nie znał żaden śmier
telnik, aż pewnego dnia popłynął tam ło
dzią Collins i stwierdził że na wyspie Mia 
mi Beach ziemia do uprawy 

jest 'epsza niż w Miami. 
Ponieważ przewożenie owoców i ja

rzyn z Aniami Beach do Miami przy porno 
cy łodzi było zbyt kosztowne, Collins po 
wziął plan zbudowania drewnianego mo 
stu, któryby łączył wyspę z lądem stałym. 
Ludzie kiwali nad tym planem głowami po 
nleważ most byłby najdłuższym mostem 
na świecie o długości ponad 3 kilometry 
Ale Collins nie spoczął. Po długoletnich 
walkach sprzedał część swoich posiadłoś
ci w Miami za wysoką już wówczas ce
nę 70.000 dolarów i za te pieniądze zbu
dował drewniany most. 

Most był gotów w roku 1912. 
Wówczas Collins porzucił uprawę zie

mi, gdyż przewidywał już wielki rozwój 
Miami i stał się przedsiębiorcą, handlują
cym gruntami. Wspaniały klimat tropikal
ny, niezmienny w lecie i w zimie, cudowne 
błękitne morze, wiecznie ciepłe, ponieważ 
obok Florydy przepływał golfstrom, wszy 
Stko to mogło być wyzyskane. A czego nie 
było, mianowicie tropikalnej roślinności, 
'<Jrzvv, a przedewszystkiom palni, to nale
żało posadzić. Collins zrobił to. Kazał osu 
szyć bagna, zbudował groble ochronne do 
koła wyspy, a nawet urządził sztuczne ra 
fy korafowe. 

I oto przed 20 laty w roku 1916, cu
downa bajka o Miami 

SENSACir jNy P R O C E f W K O L O N I I * I 
d s . idcm nnuuMlirali ... i r - i •• Air i « 

stała się rzeczywistością. 
Ale Collins nie dokonałby tej pracy 

sam, gdyby mu w tern nie pomógł równic 
dzielny człowiek. Był to drobny agent re
klamowy z Los Angclos, nazwiskiem Ste-
vc Hammagan, który przybył przypadko
wo do AAiami i zorjcntował się odrazu w 
jego możliwościach. Stwierdził on, że tem
peratura morza na wybrzeżu Florydy jest 
w styczniu jeszcze cieplejsza niż na wy
brzeżu Los Angelos w najgorętszych 
dniach sierpnia. Wybrzeże Los Angelos by 

pałace dla miljarderów. 
W roku 1923 budżet reklamy wynosił 

8 miljonów dolarów, które wydano na sa
me anonsy w dziennikach. Ale główną 
ideą Hamniagana była żywa reklama. On 
był wynalazcą „girlsów Miami" Hamma
gan angażował bardzo piękne i dobrze zbu 
dowanc dziewczęta z całych Stanów Zjed 
noczonych, kazał je nieustannie fotografo
wać na wybrzeżu, poczem wysyłał wszę
dzie fotografje. I niema człowieka na świe
cie, któryby nie widział w pismach ilu-

Przed sądem przysięgłych w Kolonj, 
rozpoczął się niezwykły sensacyjny proces 
który potrwa przez dłuż. czas. Proces ten 
zajmie się rozwiązaniem jednej z najbar
dziej tajemniczych zagadek kryminalnych, 

W teni otoczeni 2 n a | e ź | j u r 2 c c J n i c i 
icyjni 42-letniego pomocnika gospł 
fciego Ludwigsa, który od 10 lat nu-
.'wdową. Ludwigs poznał wdowę" 

Jej syna, który w r. 1925 po kłótni z v 

Jut 
zajmuje się tajemniczem zniknięciem pew 
ncj bogatej kobiety 

Wc wrześniu 1934 roku zniknęła nagr 
w t. zw. „zaczarowanym zamku:< okoo 
Ogrodu Botanicznego w Kolonji zamief-
kała w mm 68-lctnia wdowa po jubileze 
Grassie. Po upływie trzech miesięcy odjej 
tajemniczego zniknięcia zawiadomiono po 
licję. Jeszcze w dniu 6 września wid;ano 
ą w ogrodzie jej posiadłości. Ody dopoło 

wy listopada wdowa nie pojawiła się roz
poczęła swoja działalność komisja ślclcza. 
Urzędnicy policyjni utorowali sobiedrogę 
do „zaczarowanego zamku" i stwrdzlli, 
żc dom, ogród i zabudowania znalowały 
się 

w słanie zupełnego zaniedbaia. 
Dokoła leżały na podłogacn starezwierzę 
ta, które nie mogły się poruszać, a które 
wdowa umieściła w różnych częiiach do
mu. A\eble były brudne, wszęcie leżało 
śmiecie, okna były pokryte grub warstwą 
kurzu. W tern otoczeniu żyła wowa przez 
szereg lat. Dom ten nazywali' „zaczaro-
wanym zamkiem". 

P l a ż a w M i a m i . 

ło wówczas jedynem eleganckicm wybrze
żem kąpielowcm bogatych Amerykanów. 
Collins i Hammagan postanowili zwalczyć 
tę konkurencję. Była jeszcze druga konku 
rencja: francuska i włoska Riwiera. Trze
ba było przekonać amerykańskich boga
czy, ażeby nie jechali na Riwierę, lecz spę
dzali wywczasy w Miami. 

Teraz zaczęła się propaganda reklamo 
wa, jedyna w historji amerykańskiej re
klamy.-

Hammagan zorganizował trzy specjal
ne biura, jedno dla miasta Miami, drugie 
dla AAiami Beach, trzecie dla Coral Oa-
bles, tej luksusowej miejscowości kąpielo
wej, stworzonej przez Collinsa, w której 
pobudowano 

sfrowauych i na ekranach wspaniałych 
zdjęć z Florydy: lśniące morze, kwitnące 
palmy i kilka pięknych dziewcząt w kost 
jiimach kąpielowych. Prócz tego Hamma
gan zorganizował specjalną komunikację 
lotniczą samolotami, w których usługiwa 
ły go/ciom girlsy z Miami. 

Spowodu tej sensacyjnej reklamy 
Hammagan musiał prowadzić zaciętą wal
kę z radą miejską w Miami. Ale ponieważ 
propaganda jego sprowadzHa 

do Miami potok złota, 
nietylko przebaczono mu, ale dostarczono 
mu nawet do reklamy dziewcząt szkol
nych z Miami. 

Było to w roku 1926, w.zasach naj
wyższej konjunktury. SzalaKtcdy na Flo 
rydzic orkan, który spowoował śmierć 
setek ludzi i zniszczył niemi połowę do
mów w tym „raju". Około i) wielkich ho
teli runęło. Odbudowano j tytko częścio
wo, gdyż niebawem nadredł okres kry
zysu gospodarczego. Dziflj Miami zakwi 
tło znowu, ale zmienił s' jego charakter. 
Tylko jeszcze Coral Oalfs jest eldoradem 
miljonerów z wszystkie" wymysłami, do 
jakich zdolna jest amykańska fantazja. 
Część Coral Gables n/ywa się Wenecją, 
gdyż posiada kanały pałace w stylu we
neckim. Jest nawet irfliaturowy most Rial 
to. a po kanałach 

Minią sugondole. 
Miami Beach o&iżyło ceny i stało się 

miejscowością kaflową dla średnich 
warstw. Samo mi<to Miami jest najcie-
kawszem miastemia świecie: nie posiada 
żadnego przemysł a dziewięć dziesiątych 
jego mieszkańcóf żyje z przybyszów. W 
każdym prawie rfniu znajduje się agencja 
mieszkaniowa, ' której można dostać 
wszystko, po<ąwszy od prawdziwego 
domu z korabia skończywszy na luksu 

liwszy się z rewolweru. Od tej pory 1 18-ej międs 
wa żyła w zupełnem odosobnieniu. Uri (Budapeszt 
nicy policyjni zapytali Ludwigsa o w *-KS wj 
wę. Ludwigs oświadczył, że wyjech-S^CpuJ^y111? 
ale wróci. Ale wdowy dotychczas nifrs'*k> ^''ej>f 

Rozpoczęto szczegółowe badanie dcWJcZ' Król/, 
i jego okolicy, w nadziei znalezienia zw1 Miller, 
wdowy. Przeszukano dokładnie wszysi P° P r * | 
zakątki i zakamarki, . i T 

zrewidowano wszystkie papiery. j^ątkiewicj. 
W ogrodzie przekopano wszystkie p c $ W l druzyfę 
rżane miejsca, wypompowano wodę zcvfe 
rej studni na podwórzu. Ale nie znaleźć Z - "^ 
nic. Tyiko w jednym jedynym pokoju f 
nował względny porządek: tam ucztoy 
zwyczajaie Ludwigs z swoimi przyjacljj 
mi. Policja zaczęła obserwować Ludwig 
który wydawał dużo pieniędzy. Skront 
dotąd pomocnik, zwany „brodaczem" s; 
wodu długiej swojej brody, włóczył się 
nocnych lokalach i 

był bardzo hojny. 
Wkońcu w jednym z pokojów znalezi 

nc nagle ślady krwi. 

godz. 
kawe »wo. 
wybimfjsz; 
Napi 
rzyńskjego, 

Na materacu ło i a s ..M... HIV" |« 'Ł 
edkryto wielką plamę, przesiąkniętą krw 
na dwóch poszewkach znajdowała się TŁ 
nież krew, która okazała się krwią ludzk 
Ludwigs nie umiał wyjaśnić pochodzeń' 
tej krwi. Poddawano go ciągłym przesł 
ćrianiom, ale Ludwigs twierdził nicustai | £ § I 
nie, że wdowa powróci. Ponieważ pode ' J 

Dzi 
- — r~ 

rżenia przeciw Ludwigsowi gromadziły s 
coraz bardziej, nabrano przekonania, żc ' 
on usunął ją ze świata, ażeby zagarn: 
jej majątek. Podejrzenia te znalazły jes 
cze silniejsze potwierdzenie, gdy znalezi 
no w domu testament, w którym wdew 
czyniła Ludwigsa swoim jedynym spadk cz°yjJ? ' ° ° 
biercą. Stwierdzono również, żc Ludwig Widzew 
podjął znaczne sumy z książeczki kaj, pokojała „ 
oszczędności zaginionej wdowy. Ponicw| j « Pfzewiu 

Rijzegra 
nie w piłce 
dzew inką 
i zasljżonci 
ze:p,?u Joh 
był zespół 

arc 

MHtio to była chwila, gdy Miami mo- sowej willi z .scm palmowym i osobnym 
basenem kąplowym. 

dowody były bardzo silne, Ludwigsa 
sztowano. 

Od listopada 1934 r. Ludwigs przemy 
wa w więzieniu śledczem. Przed kilku .ni1 

siącami usiłował nakłonić jednego Z< 
współwięźniów do zeznania, że widział je
szcze niedawno panią Orass. W ten spp 
sób uwikłał się w różne sprzeczności, a^' 
milczy wciąż uparcie i nie daje żadnej od 
powiedzi. 

Do rozprawy głównej powołano l'.g'. 
świadków. Prawdopodobnie proces rr :> ' 
wiąże tajemniczą zagadkę „zaczarowani; 
go zamku". Wynik procesu oczekiwa : 
jest w Kolonji z ciekawością. JłHĆ 

I. 

MARJA ŻUROWSKA 

RAGioJA" 
DOKTORA DANCOURS T 

P O W I E Ś Ć 

— Ależ to bardzo miło z jego strony. 
Nie będziemy potrzebowali szukać miesz
kania, ani kupować mebli. Mówiłeś mi 
ju i , że wuj Dancours ma dużą willę, w 
której mieszka sam jeden, pierwsze piętro 
było zawsze puste. 

Wuj jest zdziwaczałym odludkiem 
nikogo nie widuje, interesuje się tylko 
nauką, żyje zatopiony w książkach. Od 
chwili, kiedy biedak został inwalidą i na 
wojnie stracił obie nogi, charakter jego 
zmienił się do niepoznania. 

— Tak mi go serdeczne żal, choć go 
jeszcze nie znam, często o nim myślę. Mo 
że mu teraz samotność dokuciyia i pra
gnie mieć kogoś bliskiego priy sobie, 
przecież to rodzony brat twojej idebo-
szczki matki, cóż więc dziwnego, że afia 
rewuje nam puste mieszkanie w swojej 
wi|li. 

— Tak, zapewne; ale ty go nie znasz 
Poluś i nie możesz się zorjentowa. w sy-

znaniem. Otóż naraz zrezygnował ze swe 
go stanowiska, wyjechał nagle z Paryża, 
znikł poprostu, zrywając wszelkie stosun 
ki nawet z najbliższymi. Jedyna osoba, 
która wiedziała, co się z nim dzieje, to je 
go wierny sługa. Claude Rćdieu, pod o-
pieką którego pozostała willa. To czło
wiek taki dyskretny i oddany swemu pa
nu, żc nigdy nie zdradził tajemnicy. Na 
wszystkie zapytania odpowiadał, że jego 
pan żyje, lecz nie życzy sobie, aby wie
dziano, gdzie się znajduje. Wuj powrócił 
w chwili wybuchu wojny i natychmiast 
wyruszył na front. Jako lekarz wojskowy 
znalazł się w polowym szpitalu w tyerdun 
i tam nastąpiła katastrofa, która złamała 
mu życie i dalszą karjerę: w czasie bom
bardowania został rażony wybuchem gra 
natu i stracił obie nogi. Dziwnym zbie
giem okoliczności, tego samego dnia mój 
ojciec zginął na froncie rosyjskim. Miesz
kałem wtedy z matką w Krakowie. Po za 

wuj nie budził już we mnie tego uczucia 
dziecinnego strachu;'ale wielkiej serdecz
ności nigdy między nami nie było. 
.—Czy nikt się nie domyślił, jaki był po 

wód jego dziwnego zniknięcia? 
Podobno, narazić kursowały o tern 

różne plotki, nikt jednak "nie dowiedział się 
prawdy; dziś to historja przebrzmiała, sta
re dzieje, mało kto o tern pamięta, nawet 
ci, którzy go dobrze znali, zapomnieli, że 
on żyje jeszcze. 

— Czy nie gra w tern roli jakaś kobie
ta? 

— Być może. W każdym razie nie pisnął 
o tem słowa nikomu. 

— Sewer, czemu masz taką zafrasowa-

wyciatuić cv jego piękno. Głosy dźwięcz 
nc, melodyie .rzekłbyś rozgrzane ojczy-
stem s loiHin, wnikały w duszę słuchaczy 
i porywał swym akcentem. Cazini, wcielo 
ny w sw.rolę, lak świetnie uosabiał po
stać głóiiego bohatera, że zdawał się nie 
grać, leł w istocie przeżywać każdy mo-
:iient wirząsającego dramatu: jego uclia-
rakterwwana twarz, napiętnowana jadem 
zazdn.ti, mieniła się wyrazem prawdzi-
wegoiólu, rozpaczy i niezmiernej męki, 
chwilni groźna, krwiożercza, lub patety
czna znękana, wiernie odzwierciadlała 
stauluszy istoty, miotanej straszliwą roz
terki— rozpętane zmysły, namiętność, sta 
le jdniecana zwierzęcą zazdrością, którą 
wzudzały podszepty zdradzieckiego przy 
ja/cla, wiodły do zbrodni. Każdy odcień 
uaicia malował się na obliczu wielkiego 
ałora drżał w nutach wspaniałego głosu, 
v geście, w postaci całej. 
Publiczność szalała z zachwytu. Po każ 

ym akcie, gdy zapadała kurtyna, zrywał 
orkan oklasków, a wrzawa stawała 

niesamowitego 
podstawach od 

su 

tuacji. Ula mnie ta propozycja zamieszka warciu pokoju przenieśliśmy sit do Part 
ma W ieeo willi iest n i p< ; ł v rha nia w jego willi jest niesłychaną niespo-

, daianką. 
Zapadła chwila milczenia; Orwicz cho 

dził po pokoju, paląc papierosa, pani Po
la śledziła go oczami: wyraz zakłopota
nia malował się na jego twarzy. 

— Czy to prawda, że z osobą wuja łączy się jakaś tajemnica? — spytała 
wreszcie. 

— Skąd o tem wiesz? 
— Ktoś w Warszawie wspominał mi 

o 1*m. 
Tak. Stała się kiedy* rzecz dzi-

ża; nie zamieszkaliśmy jednak u wuja, a 
ja go bardzo rzadko widywałem. Nie zno 
sił żadnego hałasu: każdy szmer go dra
żnił, mówiono przy nim szeptem, dywany 
rozścielone wszędzie, zagłuszały odgłos 
kroków, liczono się z każdym ruchem. 
Ten biedny kareka wzbudzał we mnie u-
czucie okropnego strachu!.. Ody czasem 
przekraczałem próg willi, zdawało mi się, 
że wstępuję w jakiś tajemniczy, zaklę;v 
świat; matka nakazyw *a, abym ię za-

ną minę? 
Sam nie wiem. Perspektywa mieszka

nia w willi wuja jest dla mnie czemś bar
dzo dziwnem. Nie potrafię nawet ci tego wy 
tłumaczyć— wuj to dla mnie osoba zara
zem bliska i daleka, znana i nieznana. Po
prostu sfinks, żywa zagadka... 

— AAoże przestanie być zagadką, gdy 
si? do niego bardziej zbliżymy. Trzeba od-się podobna do ryku, lub 
pisać, podziękować i przyjąć; nie możemy wycia. Sala aż drżała w K 

przecież odmówić. hucznych owacyj, towarzyszących każde-
Zaczekamy do jutra. Niema już czalinu ukazaniu się artystów. Wreszcie „fo 
nic4.>;» i;„t.. i y e , " j palarnie zapełniły się ożywionym 

gestykulującym tłumem. 
Orwiczowie przywitali polskiego konsu 

la i zamienili z nim parę słów. 
— Jakże się państwu podoba Cazini? — 

spytał. 
— Chyba jedynie Włoch o gorącym tem 

peramencie może tak odegrać swą rolę — 
odparł Orwicz. 

— Na miejscu Desdemony uciekłabym 
od takiego Otella, byłabym w strachu, że 
mnie w istocie zabije— rzekła pani Pola, 
na której sławna scena znalezienia chu
steczki, rzekomego dowodu zdrady, 
warła silne wrażenie. 

Konsul roześmiał się i odparL 
— Wie pani, że taki incydent raz się 

zdarzył: mój ojciec opowiadał mi, że był 
kiedyś na przedstawieniu dramatu; grała 
jakaś znakomita aktorka, a w roli Otella 

w 

na pisanie listu. Trzeba się przebra 
zjeść kolację, idziemy na operę, pani Po
da musi się „wyślicznić" odparł Orwie. 

I nagle zwabiony spojrzeniem promrpi 
stych, połyskliwych oczu, schwycił żoiww 
objęcia i uwięził w uścisku. v 

Uroniła się od pocałunków, kokiaijąc 
go jednak uśmiechem. 

— Przecież sam mówisz, że trzeb się 
ul/ciać, 

— Alam ci jeszcze coś bardzo wźnego 
u • poiYiccizcnia— szeptał coraz naarczy-
wkj, Kil ;c ją w ramionach. 

• * * 
\S teatrze San-Carlo grano OtWU W roli 

tytułowej występował młody ten», Cazini 
CtłZnaC/al się on nietylko pięknjfi głosem 
.ilc.ui.fwszofzędnym dramatyczjrm talen-

jego występ był i»ovym trlum 
tłumy publiczności. 

«(><»)e muzykahi i zamiło-
tralnej, użyvAlt na przed 

Łietii głc#o|im liryzmem 
przystowianej do nit 

dać grze swego partnera— oświadcz)| Or-
wicz. . I.-

Gdybym miała zazdrosnego męża, £obi« 
łabym tak, jak ta aktorka na scenie. 

Proszę pani, zazdrość jest jednym i 
objawów miłości, często nawet pożąda
nym. Wieczna pogoda znuży wkońcu/trze 
ba czasem burzy, aby lepiej ocenić* Mask 
słońca. Pani się o tem z pewnością prze
kona. 

Pani Pola przypomniała sobie, że konsul 
miał opinję lowelasa i rzekła z urwilow-
skim uśmiechem. 

— Pan musi być doświadczony w łpra-
wach tych zmian atmosferycznych. 

— Tempi pasati, moja śliczna paili —« 
odrzekł, wskazując swą łysinę — wblał-
bym mieć więcej włosów na głowie i ilu— 
zyj w sercu, niż cieszyć się smutnym (kar
bem doświadczenia. Życzę wam nibyć. 
go jaknajpóźniej!... 

Dzwonek przerwał rozmowę. Konsul 
pożegnał młodą parę. Wkrótce kuityna' 
wzniosła się wśród ciemności i głębbkiej 
ciszy. 

Wiesz, Sewer— szeptała pani Pola 
— mam takie emocje, jakgdyby to wstyst-
ko nie było „na niby", ale naprawdę. 

— Nie pójdziemy więcej na dranat 
czne opery, jeśli się tak przejmujesz. 

— Kiedy emocje te— przyjemne, ni 
że ten konsul ma rację, że po burzy 1'p,. 
ocenia się blask słońca. ( 

— Ja go i tak oceniam. t 

— Cicho, cicho, już się rozpoczyna. Ac 
jaka Desdemona ładna!.. 

ROZDZIAŁ If. 
Gabinet doktora Franciszka Dancours 

pogrążony był w takiej ciszy, jakgdyby ' 
la, w której mieszkał leżała na pustyni a 

j.cinak wznosiła się ona wAuteuil, ruchr 
wy-lwem przedmieściu wrzącego życiem 

'ryża. 
Wymateracowane drzwi .nie Gopuszc 

ły żadnego odgłosu, olbrzymie parapet 
we okna otwierały się na taras, z któr 
parę schodów wiodło do cienistego og 
ka. Rozłożyste drzewa przysłaniały w 
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- -- w.v..- i w t i u i y s i t - urzewa przysłaniały v i 
występował sławny w owym czasie arty- na dalsze kamienice. Siedziba dflttora sta dramatyczny, jnulat, którego 
ka niestety nie pamięta' 
cie był tak straszny, ro: 
ną na ustach, że nie mc 
swego przerażenia, De« 

— Tc największy h( 

nazwis-
Irim ak-

ony, z pia-
oharaować 

! mogła od 

walidy czyniła wrażenie wiejskiej akj *| 
miljarderka obrała ten uroczy zakątek, f 
ko wymarzony; odpowiadał on najbardzj 
wymaganiom i usposobieniu sławneco d| 
która, któremu zajmlzięczała 
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Jutro f r apu jący mecz. 
W dniujutrzejszym odbędzie się \na 

bójstwo, zasl stadjonie Ł.S-u przy Al. Unji o godzijje 
)d tej pory i 18-ej międ; narodowy mecz ŁKS—Kip«iti 
sobnieniu. Urj (Budapeszl. 
udwigsa o v» ŁKS witąpi przeciwko Węgrom w r» 
t, że wyjech.slCpuJa.cyrn]składzie: Andrzejewski, Kara. 
otychczas nie s>ak, Flieg|, Pegza I, Pegza II, Tadeusie. 

Uchylone pytanie obrońcy 
Dalszy ciąg PROCESU o zajścia krakowskie HB 

c badanie dc w icz, Król|Sowiak, Lewandowski, Wolskij został już definitywnie zakontraktowany 
malezjenia z 
ładnie wszy 

Rot, Purzel, Eatkay, Havas, Szekkely Sza i 
bo, Neme, Dery i Steiner. 

W niedzielę i poniedziałek Węgrzy gra 
li —e Lwowie, gdzie zwyciężyli reprezenta 
cję miasta 2:1 i zremisowali z Pogonią: 
1:1. 

Mecz ŁKS-u z wiedeńskim Hakoahem 

Miller, i \na wtorek 7 lipca. Mecz zostanie rozegra-
Po prirwie Miller będzie grać na le- ny o godz. 18.15 na stadjonie ŁKS-u przy 

fwem skrzjdle, zaś na prawem zastąpi go fcj. Unji. W najbliższą niedzielę 5 lipca Ł. 
ątkiewid. Kipesti przeciwstawi ŁKS-o- K. S. rozegra w Warszawie mecz ligowy z 
i druż#e następującą: Vadi, Szemery , Warszawianką. 

cie papiery. 
\szystkie p 
ino wodę ze 
e nie znalezi* 
lym pokoju j 
• tam ucztov 
3imi przyjac$ 
ować Ludwis; 
'dzy. Skroni W Jadchodzący czwartek, 2 lipca o 
rodaczem" s! S o d z - F"eJ n a D y n a s a c n odbędą się cie-
włóczył sie k a w e f w 0 ( t y kolarskie, przy udziale naj-

- wybitnfcjszych zawodników stolicy — 
Napierjfły, Michalaka, Popończyka, Sta-

Ostatnia pr^ba asow. 
Zakończenie wyścigu do morza 

rzyńskjego, Kapiaka i innych. 
Zavody będą ostatnią próbą naszych 

asów irzed nadchodzącemi zawodami mię 

dzyarodowemi. 
V ramach zawodów powyższych od

będą się zakończenie V wyścigu kolar
skiej) do Morza. Ciekawy program i koń 
cowawalka na torze uczestników wyścigu 
niew^Uwie sprowadzi na Dynasy liczną 
publidność. 

ny. 
:ojów znalezi 
materacu łó l 
siąknlętą krvi 
iowała się rć 
i krwią ludzk 

pochodzeń' 
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• c KS „John" - RKS „WidzeManka" 6:3 (2 :1) 

Dzicy z Chojen i Widzewa 
gromadziły s Rozegrane, na boisku ,,Sokoła" spotka 
konania, że I nie wj piłce nożnej między Johnem a Wi-
!eby zagarn dzew mką zakończyło się zdecydowanem 
znalazły jes i zasliżonem zwycięstwem chojeńskiego 
gdy znalezi ze:p^ u Johna, mimo, że przeciwnikiem 
tóryro wdovi był zjspół o doskonałych warunkach fizy 
ynym spadk cznych i dobrej technice. 

żc Ludwig widzewianka, jak wiadomo, ostatnio 
iźeczki kaj, pokonała „Jedność" a John „Sokół" to 
vy. Ponjcwf t e ż pjzewidywano skromny wynik meczu, 
udwigsa arc Przy pierwszych atakach Johna zaznacza 

się jtoo dobre zgranie. W 11 minucie 
•pada bramka dla Widzewianki. Wbrew 
rprzewidywaniom nietylko John nie kon-
sternujt się. ale z ambicją idzie naprzód. 
Wreszcie radość widowni oznajmia wyro 
wnanie. Strzelcem był Skibiński. W parę 
minut potem ten sam zawodnik uzyskuje 

wigs przemy 
:ed kilku .ni1 

jednego z' 
e widział je-
W ten spp 
cczności, a l ' , 
e żadnej ocJ • drugą bramkę dla swych barw. "Po zmianie stron gra jest bardzo ner-

«' WOWI. 
j | Wyrównuje również Widzewianka. Ki 

| bice tego zespołu okazują szczerą radość, 
i Niedługo trwa remisowy stan. Uzysku 
t (

 ;e bramkę Majkowski dla Johna. Za chwi 
a» ę pada czwarta 1 piąta bramka. Strzelca

mi są Ludwisiak i Wojtal. 
Jednakże trzeba podkreślić niesłycha

ną ambicję widzewiaków, którzy walczyli 
o lepszy wynik. Wreszcie uzyskują trzecią 

nęża, *obi« bramkę, w minutę potem uzyskuje „John' 
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LILIPUCI CYRKU STANIEWSK1CH 
ZWIEDZAJĄ ŁÓDŹ. 

Przed kilku dniami mieszkańcy Łodzi 
byli zaskoczeni niezwykłą sceną, a miano 
wicie: ulicami Łodzi przeciągnął sznur do 
rożek z pasażerami, których ledwo można 
było zauważyć. Byli to lilipuci cyrku Sta-
niewskich, który przybył do Łodzi na kil
ka dni i przywiózł nam rzadkich gości od
różniających się swym mikroskopijnym 
wyglądem. 

Warto zatem zapoznać się z milutkimi 
g°*ćmi, którzy bawią u nas przejazdem. 
Płtytny na plac przy ul. Ks. Bandurskiego 
gdzir cyrk Staniewskich rozbił swe namio 
ty> specjalnie zastosowane dla małycii goś 
cl. 

Przedstawienie jeszcze się nic zaczęło 
przed cyrkiem znajduje się ładnie udekoro 
w a " e miasteczko, gdzie lilipuci spędzają 
czas przed rozpoczęciem swej pracy zawo 

>-..dowej. j e s t tam ratusz, straż ogniowa, 
l t f P 0 C z t a . policja, sklepy, kawiarnie, a naj-
•^ ' . fkszą sensacją jest mała willa, w której 

" ""'Uzka najmniejsza dama świata 17-to 
tętnią Wiedenka Edyta, wzrostu zaledwie 
jfi* cTt. Jest bardzo wesoła i rozmowna, a 
:rtłumy ciekawych obdarowuje pamiątkami 
^ r z ypinając je własnoręcznie. 

- ^ r o gram cyrku liliputów obfituje w 
'.^'rwszorzędne numery gimnastyczne, e-
^ 'uc je napowietrznej trupy są wproat za 

vr**ycaiące. 
Zespół dżokejski przewyższa dotych-

as widziane w dużych cyrkach. 
J*dnrm słowem warto pójść i zobaczyć 

Jctribardziej, i f c y r k Staniewskich zapo-
jratnie dni swego pobytu w Łodzi 
udaje, f t f do Gdyni. 

W „J<W" na wyróżnienie zasługu
je cały r«Sół. Widzewianka była zespo
łem ambitna 0 słabych tyłach a lepszym 
ataku. Wyśnił się doskonały Dziedzic. 

PÓfruZlNA BRAMEK... 
Strzelec (VJNY) — Polonja (Łódź) 

(6:0) 1:0. 
Sekcja parska Zw. Strzeleckiego 

„Strzelec" rozeta na boisku Z. S. mecz 
piłkarski z K. Sp0lonią. Przebieg gry na 
dość wysokim iziomie, Strzelcy wystą
pili nieco w skłamie odmłodzonym i grali 
b. dobrze przepędzając szereg ładnych 
ataków i zdobywa do przerwy prowa
dzenie przez Kaba^iego. 

Po zmianie pól Oclasę lepsi są „Strzel
cy"^ natomiast honia nie wytrzymuje 
tempa i puchnie. S?clcy prawic, że nie 
schodzili z pola karwo ciągle bombardo 
wali, zdobywając daFe 5 bramek przez 
Kabalskiego 2, Płusę .j Miszczyka 1. 

Przedmecz rezerw .,4. 
Strzelec — Łodzlata (4:4) 3:1. 
Przedmecz rezerw «o dla Strzelców. 

KRAKÓW, 1.7. W procesie o zajścia 
krakowskie przesłuchano we wtorek kil
ku dalszych świadków oskarżenia a mia
nowicie trzech komisarzy policyjnych: 
Aleksandra Stasiaka kierownika pierwsze 
go komisarjatu PP. w Krakowi:, Romana 
Berenta, kierownika pierwszego komisar
jatu w Białej, oraz kierownika brygady 
policji politycznej z wydziału śledczego 
w Krakowie W. Olearczyka, oraz kilku po 
sterunkowych. 

Komisarz Berent dowodził krytyczne
go dnia 23 marca oddziałem złożonym z 
24 ludzi. Przyszedłszy w oki 'icę wojewó
dztwa zbadał sytuację panującą na sąsie 
dnich ulicach. Stamtąd wraz z oddziałem 
przed gmachem woj. wyruszył od strony 
ul. Zacisze frontem ku Barbakanowi Tłum 
który nadszedł w międzyczasie rzucał ka
mieniami, laskami, ostremi narzędziami 
itp. W tym momencie 

padły również strzały. 
Nie pomogło nałożenie bagnetów na 

karabiny tłum atakował dalej, sytuacja 
stawała się coraz cięższa. W ostatniej 
chwili komendant Reszczyński, wydał na 
kaz strzelania. Świadek wydał, oddziało
wi rozkaz dania strzałów w powietrze. 
Tłum mimo to atakował dalej i stał się je 
szcze bardziej agresywny. Wówczas świa 
dek wydał rozkaz salwy do tłumu Po 
salwie ludzie rozpierzchli się, ale wkrótce 
potem zaczęli się znowu zbierać. 

Tłum porwał zwłoki zabitego i niósł je 
na ławce plantowej od strony ul. Florjań 
skiej. Zwłoki położono na szynach tram
wajowych. Zwłoki te usunięto po godz. 
13-ej. 

Świadek zapytany, czy poznaje które
go z oskarżonych jako demonstrujących 
w dniu 23 marca odszukał wśród oskar
żonych Jarosza, jako tego, który zacho
wywał się 

bardzo agresywnie. 
Na zapytanie prokuratora świadek 

stwierdza, żc przed daniem salwy w tłum 
zrobiono próbę z gazami łzawiącemi. Ko
misarz Berent interpelowany w sprawie 
strzałów z tłumu oświadcza, iż było 12 
strzałów rewolwerowych ze strony ataku-
jących. Jedna z kul przebija policjantowi 

czapkę. Kostki brukowe rzucane na poli
cjantów dochodziły do ciężaru 3 kg. W 
pewnem miejscu rzucono flaszkę z jakimś 
gryzącym płynem. 

Obrońca: — Pan zeznał, że robiono 
próbę z pistoletami gazowemi v kosza-
lach na ul. Siemiradzkiego, ale czy na ul. 
Basztowej robiono taką próbę? 

Świadek: — Tam nie. 
Obrońca: — Rozkaz strzelania wy

szedł od p. Reszczyńskiego. Czy rozkaz 
ten spotkał się aprobatą, czy też z kryty
ką władz? 

Czy może dymisja wojewody śwital-
skiego pozostaje w związku z tą sprawą? 

Przewodniczący uchyla to pytanie 0-
brońcy. 

Prokurator: — Pan komisarz wspom
niał, że pragnął uniknąć rozlewu krwi. Jak 
pan to rozumie? 

Świadek: — Robiłem wszystko co mo
głem, dawałem sygnały gwizdkiem, krzy
czałem aż ochrypłem. Wszystko NIE ODNIOSŁO SKUTKU. 

Następnie zeznaje komisarz Stasiak któ 
ry pełnił służbę na Placu Matejki w dniu 
21 marca po poł. Gdy tłum ruszył po wie 
cu z domu Związku Zawodowego Koleja
rzy świadek z oddziałem policyjnym usi
łował skierować tłum w miasto, a nie pod 
województwo. Z tłumu padły kamienie. 
Siedmiu policjantów zostało kontuzjonowa 
nych, jeden doznał pęknięcia szczęki, od 
uderzenia kamieniem. W dniu 23 marca 
świadek pełnił służbę na ul. Basztowej i 
tam ochroniał gmach województwa. Na py 
tanie prokuratora świadek stwierdza że w 
jego oddziale robiono próbę na ul. Baszto 
wej z użyciem pistoletów gazowych, jed
nak wiatr cofał gaz na policję. 

Świadek Olearczy zeznawał krótko bo 
wiem nie zadawali mu pytań, świadek 
Stwierdza, iż widział w tłumie oskarżonego 
Mandelbauma i obserwował go przez kil
ka sekund. 

Zeznania dalszych trzech świadków 
nie przyniosły nowych szczegółów. Dalszy 
ciąg rozprawy w środę. 

SPORT W K I L K U S Ł O W A C H . 
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DZIŚ TRANSMISJA Z\HASTA CHA
ŁUPNIKÓW 

Dziś o godz. 20.30 Rócłośnia Łódz
ka Polskiego Radja nadajeVkawą trans 
misję z Brzezin z miasta crfypnjków. 

Reportaż ten, przeprowaVony p r z e z 
red. Benedykta Stefańskiego u nagrany 
został na płyty gramofonowe, w czasie 
pobytu w Brzezinach samoch\ju transmi 
syjnego Polskiego Radja. 

Transmisja nadana będzie i wszyst
kie stacje polskie. 

OD DZ4Ś OBOWIĄZUJĄ NOW, P r z E -
P1SY PRAWA WEKSLOWoo 

I CZEKOWEGO. 
Jak już kilkakrotnie donosiliby 0 d 

1-go lipca wchodzi w życie n o w e ^ r a w o 

wekslowe i czekowe ogłoszone w sien
niku Ustaw nr. 37 z dnia 11 maja b\ No
we przepisy różnią się w niektóryer,wy
padkach dość znacznie od przepisów do
tychczas obowiązujących. Na czasie Ztem 
wyszło prawo wekslowe i prawo czetta 
z objaśnieniami adwokata Michała HdW 
ki, opartemi na bogatem orzecznicze. 
Książkę uzupełniają przepisy kodeksu po
stępowania cywilnego, skomentować, 
wszechstronnie w sposób umożliwiając I 
zrozumienie całokształtu postępowania ni| 
kazowego. Ponadto wydawnictwo zawiera 
przepisy o opłatach stemplowych. Na koń 
cu broszury znajdują się obszerne skoro
widze. Alfabetyczny (11 stron) i rzeczowy 
2 str. Książkę wydała księgarnia Wł. Wi-
lak w Poznaniu i kosztuje 2.50 zł. w bro
szurze, a 3 zł. w oprawie. 

WINSZUJEMY 
Jutro: — flarji. 
Wschód słońca 3.20. 
Zachód słońca 19.59. 
Długość dnia 16.33. 
Ubyło dnia 0.07 
.Tydzień 27. 

W ciągu najbliższej soboty i niedzieli, 
4 i 5 bm. odbędą się na stadjonie Wimy, 
przy ulicy Rokicińskiej mistrzostwa kobie
ce Polski w lekkiej atletyce. 

Będzie to rewja najlepszych zawodni
czek z całego kraju. Prócz zawodnie-zek 
łódzkich z Kwaśniewską i Wajsówną na 
czele, do mistrzostw poszczególne okręgi 
zgłosiły zawodniczki następujące: 

Warszawa: Sadowska, Chrzanowska , 
Kustinówna, Grigołajtisówna, Mondralów 
na, Smętkówna, Duninówna, Żmudzińska i 
Radzimińska (wszystkie z Warszawianki), 
Paluszkówna, Huttelówna, Sieroszewska, 
(Legja), Sobczakówa, Nowacka (AZS) , 
Wentlówna (Skra) i Cejzikowa. (AZS). 

Śląsk: Hofmanówna (Stadjon, Cho
rzów), Biskupówna (KPW Katowice) — 
Świątkówna i Kieronimówna (Zw. Strz. Ka 
towice, 

Lwów:: Batiukówna (Zw. Strzel. Lw.) 
Horsteinówna (Hasmonea), 

Pomorze: Stanoszkiewiczówna, Gaw
rońska, Wiśniewska, Gałkowska (Sokół, 
Grudziądz), 

Bydgoszcz: Romanowska (Polonja). 
Pozatem spodziewane są zgłoszenia Po 

znania, Krakowa, Białegostoku i inn. okrę
gów. 

W związku z wiadomością o poturbo
waniu po meczu ŁKS Ib—Widzew sędzie
go tego meczu p. Kowalewskiego, dowia
dujemy się, że p. Kowalewski został ude
rzony przez jakiegoś łobuza (już po me
czu) jednak uderzenie to było niezbyt gro 
żne, tak, że nie było potrzeby wzywania 
pogotowia. 

W dalszym ciągu mistrzostw piłkar
skich juniorów w Łodzi o tytule mistrza 
grupy 1-ej zadecyduje sobotni mecz UT1 
—WKS I tytule mistrza grupy 2-ej mecz 
ŁKS 1 — Tur I, zaś w grupie 3-ej tytuł 

mistrza grupy ma już zapewniony Widzew 
I. Następnie mistrzowie grup walczyć bę
dą ze sobą w jednej grupie po dwa razy. 

W najbliższą niedzielę odbędą się w 
Łdftzi następujące dalsze mecze o mistrzo 
s t fo łódzkiej klasy A: ŁKS lb — SKS., 
WKS — ŁTSG, UT — Widzew, Wima— 
Burza, PTC — Makabi. Prócz tych me
czów pozostały jeszcze w klasie A do ro 
zegrania mecze następujące: ŁKS Ib — 
Wima, WKS —. Makabi, Widzew — ŁT 
SG, SKS — UT i PTC — Burza. Mecze 
te rozegrane będą 12 lipca. Mistrz łódz
kiej klasy A wyłoniony musi być jeszcze 
przed 12 lipca w związku z czem dowia
dujemy się, żc gdyby ŁTSG nie pokona
ło najbliższej niedzieli WKS i nie zape
wniłoby sobie w ten sposób definitywnie 
mistrzostwa łódzkiej klasy A, odbyłyby 
się w ciągu przyszłego tygodnia w dzień 
powszedni mecze, któreby całkowicie wy 
jaśniły sytuację. 

Mistrzostwa piłkarskie łódzkiej klasy 
B znajdują się już w stadjum końcowem 
i wkrótce mistrzowie grup rozpoczną wal 
ki o awans do klasy A, na miejsce zdegra 
dowanej drużyny tej klasy (najprawdop. 
Makabi). W grupie łódzkiej w klasie B 
tytuł mistrza ma zapewniony KP Zjedno
czone, w grupie pabjanickiej, pewnym 
mistrzem jest Sokół (Pabjanice), w gru
pie tomaszowskiej Lechja (Tomaszów) I 
w grupie kaliskiej Kaliski Klub Sportowy 
(KKS). Wymienione kluby rozegrają ze 
sobą po dwa spotkania, a klub który upla 
suje się na pierwszem miejscu zaawansu
je automatycznie do klasy A. 

Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 30 czerwca 1936 r. 
Nowy Jork loco 12,33, lipiec 12,23 sier* 

pień 12,18, wrzesień 11,91. 
Liverpool loco 7,19 lipiec 6,70, sier

pień 6.58, wrzesień 6,46 
Brema, loco 14,68 lipiec 12,40, pai*; 

dziernik 12,67, grudzień 12,65 

Waluty, dewizy alecie 
PAPIERY PAŃSTWOWE— MOCNIEJSZE 

Zainteresowanie papierami państwowe-
mi było średnie kursy naogół kształtowa
ły się zwyżkowe 

W grupie premjówek nastrój panował 
spokojny, przedmiotem tranzakcyj i noto
wań oficjalnych była jedynie 3 proc. Po
życzka Inwestycyjna. Zwykłe odcinki I e-
misji zniżkowały o 25 gr. 11-ga emisji 
(zwykła i seryjna) utrzymała się na nie-
zmienionym poziomie w porównaniu do 0-
statnich notowań urzęd. z dn. 26.6 br.. . 

LISTY ZASTAWNE — NIEJEDNOLICIE., 
Dział prywatnych popierów lokacyjaycK1 

był mało ruchliwy, tranzakcje oficjalne za
wierano zaledwie 4 gatunkami listów. 

AKCJE —UTRZYMANE. 
Obroty papierami dywidendowemi by

ły dość ożywione, przedmiotem tranzakcyj 
kwalifikujących się do notowań urzędo
wych było 5 gatunków akcyj. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 28. 6. — Urzędowa ce

duła giełdy zbożowo - towarowej w War
wie. Pszenica jednolita 22,50, żytes I st. 
15.00—15,25, mąka pszenna gat. 1 A 
0-20% 36,00—38,00, maka żytnia wyciągo 
wa 0-30% 23,50 —24,50 razowa 0-95% 
19,00—19,50; 

POZNAŃ, 28. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne: — nienotowane. 
Ceny orjentacyjne: żyto 14,00—14,2S. 

pszenica 20,25—20,50 mąka żytnia wyc 
0-30% własnego wymiału 21,75— 22,00, 
mąka pszenna gat. I wyc. własnego wymia 
łu 0-20% 33,50 -35,25. 

KUPON Czytelników „Echa" 
do Cyrku Staniewskich 

Okaziciel niriejs»«jo kuponu przy zakupie normalnego biletu w kasie ctrzy-
• rouje drugie wejście bezpłatni?. 
tiny r x a dzień 1 lipca. 

DO Wiednia 
odjazd 27 VI. zł 95.— 

Pociąg popularny 
do Gdyni ZŁ 12.10 

Miejsca sypialne 
codiiennie do Gdyni kl. III. 

Zniżki indywidualne 

DO GDYNI 
na Święto Moi za 

tt^by NA 
Y Wycieczki Mo 

O d e z w a Z w . b. O c h o t n i 
k ó w A . P. 

Związek b. Ochotników Armji Polskiej 
nadesłał do Redakcji naszego pisma ode
zwę — wezwanie do całego społeczeń
stwa łódzkiego. W odezwie tej organiza
cja ta zwraca się do ogółu mieszkańców 
naszega miasta z apelem, by hasło do
zbrojenia rzucone przez Naczelnego Wo
dza, gen. Rydza - Śmigłego dotarło do 
wszystkich instytucyj, fabryk, wszystkich 
przedsiębiorstw i warsztatów pracy. 

TEATR LETNI (dawn. Bagatela). 
Piotrkowska 94, tel. 248-32. 

W środę o godzinie 8,45 wiecz. i dni 
następnych, premjera szampańskiej farsy 
muzycznej w 3-ch aktach Hugo Hirscha 
p.t. „Szalona Lola", która na wszystkich 
r.cenach święciła rekordowe powodzenie. 

Arcyciekawa treść, zawrotne tempo, 
jjWsada z .pełna temperamentu Ja-

ą.Jan i -

KTO MOŻE BYĆ ZWOLNIONY OD OPLA 
TY RADJOABONAMENTOWEj. 
W związku z ogłoszeniem rozporiątji*^ 

nia Ministerstwa Poczt i Telegrafó*, d j t y i 
czącego specjalnych ulg dla abone»J4^J 
Polskiego Radja — otrzymaliśmy dod>>afl 
wo szereg wyjaśnień. '""Wj 

Zgodnie z temi informacjami . kah l jM jd 
wy abonent Polskiego Radja, który obecnie 
zarejestruje i zamówi na raty odbiornik r i 
djowy „Detefon" lub ,,Echo" zwolpiflay i. 
będzie z opłaty wstępnej, oraz z opłaty' a-
bonamentowej i rat za odbiornik aż do dn. 
30 września. 

Szczegółowych informacyj udzielają w 
tej sprawie wszystkie urzędy pocztowe 
przy okienkach przeznaczonych dla załat
wiania spraw abonamentu radjowego. 

PORZĄDKOWANIE KSIĘGOZBIORU 
w miejskich bibliotekach. 

Wydział Oświaty i Kultury Zarządu 
Mieskiego w Łodzi podaje do publicznej 
wiadomości, że — w związku z urlopami 
i koniecznością uporządkowania księgo
zbioru—na przeciąg miesięcy lipca i sierp 
nia rb. zostaną zamknięte następujące miej 
skie wypożyczalnie książek: 

I Miejska Wypożyczalnia książek dla 
dzieci i młodzieży, ul. Piotrkowska 223, 
II. — Rybna 14, III. — Zagajnikowa 54, 
IV. — Staszica 1-3, V. — Miljonowa 23, 
VI. — Podmiejska 21 i Miejska Wypoży
czalnia książek i czytelnia pism dla doro
słych, ul. Rokicińska 1. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Nieusprawiedliwiona 

godzina. 
Teatr Letni „Bagatela", Piotrkowska 

94, — Sza'ona Lola. 
Adria — Czar młodości. 
Cis ino Promenada miłości. 

Corso. I Oskarżam Cię Matko. II. Czarna 
perła. 

Cyrk Staniewskich ul. ks. biskupa Ban
durskiego. Wielkie przedstawienie. 

Grand - Kino — 
Europa. Brygada śmiałych. 
Jar. Na scenje: frontem do morza. Na e-

kranie Port San Diego. 
Metro- —» Czaf młodości. 

Miraż. Oczy czarne. 
Przedwiośnie — Dziś wieczorem o 
mnie. 

Pałace — Jej Wysokość praczka 
Rakieta. Miłość w masce. 
Rakieta — Ostatnie dni Pompei 
Sztuka — Casino de Paria 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa a 

stów grafików reklamowych i drukarstwa 
cjonalnego. 

y na ob«»<? 
Ikami. i f i 

K 
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W s z y s t k o d l a d z i e c i . _ _ 

NAJWESELSZE MUZEUM ŚWIATA. 
C Z A R O D Z I E J S K I E G U Z I K I 

Powszechnie mówimy, że muzea są 
carbnicą -dóbr narodu, że przechowują 
urobek kulturalny minionych wieków 
1 Ale któi z nas z ręką na sercu nie wy 
ja, że po obejrzeń*;: zaledwie kilku cie

kawych eksponatów nfe nudzi się śmiertel 
n i : wśród tych martwych, głuchych, py
łem okrytych, grobowców kultury i sztu-
ti? 

Szczególnie nudzą się w muzeum dzie 
Cl, które niejednokrotnie zabieramy z so
bą. Albowiem maleństwa te lubią śmiać 
się głośno, wszystko dotykać rękoma, — 

tu niestety, nie wolno. Przytem ponury 
tstrój sal muzealnych sprawia, że, mru-
i Się ich oczka, a usta poczynają 

głośno ziewać. 
[Poznawszy psychikę i dążenia dziatwy, 

tłowiek dwudziestego wieku spieszy jej 
pomocą stwarzając dlań osobne muzeum 
którem dzieciom jest wesoło i ochoczo. 
Jedno jedyne w całym świecie muzeum 

[w ktńrcm malcy czhją się naprawdę szczę 
| śliwie, stanowi zaczarowany dom South 
Kensington w Londynie. Tu w tym przy-

[byrku radości i śmiechu, wolno dziatwie 
Iwszystko poruszać i wszystkiem się ba
wić. Zbudowane przed kilku laty muzeum 

kest zaopatrzone w najnowsze wymagania 
(techniki i psychiki dziecka. Widzieć w 
niem można specjalnie skonstruowane 

(eksponaty, któremi dziatwa dowolnie się 

k W tern niezwykłem muzeum osoby 
Starsze tolerowane są tylko jako towarzy
sze Jzfeci, a którym nie wolno przeszka
dzać wniczem bawiącej się dziatwie. W 
tern bajecznem środowisku, nietylko dzie
ciom pozwala się bawić, ale nawet skła
nia się je ku zabawie, albowiem twórcy 
tegoż muzeum dobrze zrozumieli, że dzie 
Cko wł|śnie podczas zabawy najlepiej i 

najchętniej się uczy. 
* To też w salach muzealnych, rozbrzmię 
wa radosny śmiech bawiących się dzieci 
Szumią koła dziecięcych pojazdów, a w 
powietrzu krzyżują się głośne okrzyki we 
sołych malców. 

Największem źródłem radości, w tern 
nuzeum są tastry w ścianach. Na jednej 
fejplitłorm mieści się piękny krajobraz, 
• którego tle stoją chatki wieśniacze. 
Ik obok na ścianie umieszczono taster z 
H^NRi „deszcz'.', a drugi „pogoda 8(9-1. 
neczna'. Gdy więc malec naciśnie guzik 
,jdeszczowy" — wówczas krajobraz 

pokrywa się mgłą 
4 krople deszczu spływają po szybach 
Chat Natomiast, gdy dotknie taster pogo 
ty, natenczas promienie słoneczne zale-

aj4 panoramę. 
Drugim ciekawym eksponatem, o któ 

rym należy wspomnieć, to rozwój środ-
kć-.7 transportowych, jakie istniały w cią
gu wieków. Za naciśnięciem guzika pły
nie rzeka, na której falach kołysze się 
łódź, dalej inny guzik puszcza w ruch pę
dzące poprzez drogi i mosty auto, to znów 

czołga się w szybkiem tempie, pociąg po 
spieszny, a po przezroczystych falach pły 
nie majestatycznie okręt transatlantycki. 

W innej sali zauważyć można lotnisko 
Za naciśnięciem guzika rozpędza się 

minjaturowy aparat lotniczy, 
wznosi się i ląduje. Dalej malec za poci-
śnięciem guzika wywołuje pioruny i bły
skawice tak długo, jak tylko pragnie. 

Niejedno dziecko marzy dniami całenii 
o różnych maszynach, chwilami pragnie 
zostać maszynistą, by tylko rozpędzać mo 
tory. Tu w temże muzeum staje się nim 
przynajmniej tymczasowo. Puszcza loko
motywę, która pędzi i szumi, gwiżdżąc i 
dzwoniąc poprzez tory. W innej sali dzie 
ci stają się kierownikami okrętów — a 
wszystko jest im poddane i na ich rozka
zach. 

Zachodzi teraz pytanie, czy wolno spę 
dzać woźnemu tegoż muzeum malca z ja 
kiegokolwiek pojazdu? A no, niechaj po
próbuje chociażby zapytać o coś w nie
właściwy sposób, — wówczas poszedłby 
natychmiast do urzędu bezrobocia. 

Zaznaczyć należy, że twórcy „mu
zeum śmiechu" przy podpisywaniu umo
wy dołączyli klauzulę, by tylko funkcjo-
narjuszami tego muzeum byli ci, 

co kochają dziecko. 

Wkońcu pozostaje jeszcze jedno do 
nadmienienia, a mianowicie, co się stanic 
gdy dziecko zniszczy lub zepsuje jakiś 
przedmiot w tern czarodziejskicm mu

zeum? Dziwnem, jak na obecne czasy wy 
daje się to, że tam nie bije się dzieci, a 
ich rodzice nie są pociągani do odpowie
dzialności. Przeciwnie, gdy się coś złamie 
lub zniszczy, dla dyrekcji muzeum jest 
wielkiem „memento", że dany eksponat 
jest zbyt słaby i nie wytrzymuje energicz 
nych dziecięcych ruchów. Coprędzej na
prawia się uszkodzony przedmiot, ale już 
masywnie. Wszelkie tego rodzaju opłaty 
uiszcza skarb państwa. 

Kwas cytrynowy na dnie mórz 
• H WYNIKI BADAŃ $ZLA#%U. 

ACJT W l&Lt t , OL 
T '<UmlX*roUJ Nr. * 

I ]CMat«poi p o ; 
j5o i po potud 

Przed przeszło 30 laty, w 1902 roku, 
udała się do bieguna południowego jedna 
z pierwszych antarktycjznych wypraw od
krywczych pod kierownictwem dr. W. 
Bruce. Do bieguna ekspedycja na swym 
niewielkim okręcie „Scotia" nie dotarła, 
ale odkryła kraj nazwany Coatsland oraz 
dokonała szeregu badań naukowych. M. in. 
kierownik naukowy wyprawy prof. Eam-
land wydobył z głębokości 4.000 m. próby 
iłu, które zawiózł z sobą do Anglji, by tam 
spokojnie oddać się badaniom. 

Inne prace nie pozwoliły mu zająć się 
tym iłem antarktycznym i dopiero teraz, 
po 30 latach, przesłał go do jednego z an
gielskich instytutów naukowych do zbada 
nia. Wyniki badań były zdumiewające. 

Szlam składał się z mieszaniny kwasi 
trynowego i wapna, tworząc zupełnie 
znany minerał, nazwany od o d k r y ^ ł ^ ^ J ^ j ^ * ^ " ^ 
„Earlandit". fcsb IUH. mb i * 

Zagadką pozostaje skąd wzięły| 
kwasy organiczne, znajdujące się na 
tylko v roślinach — 4.000 m. pod p<| 
mem Tiorza. Nie można nawet przypj 
czać, że istniał tam dawniej ląd, gdyż 
bokoić 
wielta. 

oceanu jest w tein miejscu 

5*I 

A GDYBY SIĘ OŻENIŁ ? 
' KŁOPOT? FIRft AMGJEL$KICH« MU 

P O D S Ł U C H ATESZTC 

tai sch 
Nielada kłopoty przechodzą obecnie 

agenci potężnego towarzystwa ubezpie
czeń „Lloyds" w Londynie. Od czasu słyn 
nej afery z ubezpieczeniem transportów 
herbaty dd podwyżek celnych, w którą za 
mieszany został były angielski minister sir 
Thomas, agenci poszkodowanego towarzy 
stwa stali się 

nadzwyczaj ostrożni. 

Czy jesteś członkiem 

L . O P . P . ? 

Demonstracja studentów chińskich. 

Niechętnie zatem odpowiadają na propoy 
cje różnych firm, które zwracają się z fo 
pozycją ubezpieczenia swych interes/w, 
związanych z mającą za rok nastąpić bro 
nacją króla Edwarda VIII. Na dzień ten 
wiele firm angielskich przygotowuje mó-
stwo pamiątkowych przedmiotów jakport 
monetki, scyzoryki, torebki itd. Wyorażo 
ny na nich będzie w stroju koronacjnym 
monarcha angielski. Zachodzi zater oba
wa, że w razie, gdyby król do teg< czasu 
się ożenił, przedmioty tc mogłyby a'ę stać 
bezwartościowe, gdyż zwyczaj 'ymaga, 
aby król przedstawiony był w owarzy-
stwic swej małżonki, Od tego włśnic wy
padku nieprzewidzianego malźciltwa sta
rają się zabeenfceczyć przedsiciorcy an
gielscy. Jakkororlck agenci Llods'a twier 
dzą, że wszcllrre pogłoski o prjektach ma 
trymonjalnych Edwarda VIII., który jest 
zatwardziałym kawalerem, 

są przedwczesna 
to jednak robią knotrakty ubezpieczenio
we nader niechętnie i wyiagają bardzo 
wysokich stawek asekurac/nych. 

PRZED ŚLUBEM. 
Zaręczyli się przed niedawnym cza 
On pyta któregoś dnia: — Zarąb) 

trzysta złotych miesięcznie, czy Wyżyj 
z tego? 

— Ja tak — odpowiada ona —| al 
ty zrobisz? 

ŚRODEK NA BEZSENNOŚĆ. 

w<a zai ni Wczoraj, 
la in] Doboszyńsi 

— Choruję na bezsenność, pros~ę £ Sx<*gółów prze; 
i nie mogę znaleźć środka przeciwkoroZUiWłych wzgl 
mu cierpieniu. y. Moszyński p 

Dama (ziewając): Niech pan dotiw. MEhała w Kral 
muje tylko sobie samemu towaizysidotyilczasowy 

Enacflej części grr 
AROGANT. kiego Wszystkicl 

Kociołek upił się. Opuszczając kn v f JFWJŁ 
nic, woła do stojącego w drzwiach uinV**V . , . 
durowanego jegomościa: cffiSbifci 

- D o b r y człowieku, zawołajcie c ? » * , 

Arogant! - oburzył się t a m t e n g ^ , j c s t z d r 

Jestem kapitanem! 
— To w takim razie zawołaj 

okręt! 

auto! 

zczc ślady i 
I ostatniego ty] 

NIEDOLA SŁUŻĄCEJ. 

— Mój złoty, wyobraź sobie, co zaT 
l\iu dłoniowego, 
| kulą rewolwer 
li 
gol się dobrze 

szczęście! Nasza Kasia podczas sprząti , o w e w o i j j 
złamała nogę. Sanie z wiktt 

— Zapowiedz jej, że wszystko, co ' < . 
ko polarnie, potrąci się jej z pensji, j Radujemy, ob 

go podjęli się dot; 
rm"^^m^m^^mmmmm^mmam^mmmma*/n;^^\ z Krakom 

•Warszawy. 
*tix>rv» z e względu 

do ini- Doboszyńs 
ntyog0 z najbliższ 

Ale dopuszczono ol 

DOŚWIADCZENIA W ZAMKNIĘTYM "POKOJU. !?PIERO W NAJHL 

ni m m 

Jedno z ciekawszych zdjęć dokonanych podczas demonstracji 10 tysięcy studen
tów chińskich w Szanghaju przeciwko garnizonom japońskim. Policjanci angielscy 

i chińscy powadzą jedpego z demonstrantów. 

Wypadki śmiertehgo otrucia tlenkiem 
węgla w kopalniachalbo w źle wentylo
wanych garażach darzają się ciągle, a 
nauka dotychczas lie dociekła, jak teź 
reaguje człowiek r: pierwsze działanie tru 
jącego a bczwonrgo gazu. 

Władzom gómfcym w Birmingham, któ 
re badania takie licialy przeprowadzić, za 
ofiarowała swoj usługi 35-letnia dr. Este 
ra Killik. Podjęi się ona służyć jako ob-
jekt doświadczy, zamknąć się 

waczadzonym pokoju. 
Oferta zoftta przyjęta i doktorkę usa

dowiono w rrnictycznie zamkniętej kabl 
nie, do którj wpuszczano trujący tlenek 

kobieta zaś zapisywała swe s racja pu 

y A mała Lckenerówna zapytała SoiaKa: 
— Panie prezesie... czy mężczyzna... 

jak się obrazi... to trudno go przeprosić? 
Miljoner aż przystanął. 
.— Wic pani co? Trzeba najpierw być 

pewnym, że się go obraziło, a potem 
chcieć zgody.. 

Uśmiechnęła się. 
it •— Ma pan rację... 

Gdy weszli do pensjonatu — ka*de u-
Jjało się do siebie. Tylko panna Jadzia i 
Orłowski weszli do salonu, gdzie czterech 
parów uparcie grało w brydża w kłębach 
dynu, a córka majora Trzcińskiego nudzi
ła się przy patefonie... 

Chwilę później, zjawiła się we drzwiach 
pani Różycka. Nie wchodząc mrugnęła do 
panny Jadzi... 

Orłowski opowiadał jej właśnie o pro
cesie księżnej Marji. Opowiadał ze swadą 
i tą swobodą, która go zawsze cechowała, 
a to co opowiadał, było nawet bardzo cie
kawe... 

Słuchała jednak siedząc, jak na szpil
kach, bo niewiadomo dlaczego zaintereso
wało co te* za interes może mieć do 
nif j „ciotunia"? 

i * « Chciała doczekać końca opowiadania, 
wt.. we wytrzymała. 

laktor naczalny: f r 

— Bardzo pana przepraszam. Ja zaraz 
wrócę, tylko się dowiem, czego ciotunia 
chce ode mnie. Dobrze? 

— Proszę bardzo... — odparł z uprzej-
mem zdziwieniem Orłowski. 

Panna Jadzia pobiegła do pokoju pani 
Różyckiej. Już z progu zauważyła, że „cio 
tunia" jest podniecona i cokolwiek zanad
to rozradowana. 

— Wyobraź sobie, Jadziu, że po obie
dzie był u mnie pezes! Nie mógł się długo 
idecydować na wyłożenie w jakiej właści
wi* sprawie przychodzi, a wreszcie powie 
dział, nie, no najpierw wypytywał się, 
czem ja dla ciebie jestem, więc ja mówię, 
że nie jestem krewną we właściwem tego 
słowa znaczeniu, tylko, że mam duży 
wpływ na ciebie... 

— No i co?— 
Jadzia. 

— I powiedział mi tak: „Niech pani po
wie pannie Jadzi, że nie mam zamia.ra z 
nią flirtować, tylko mam powaine zamia
ry...- Co ty na to? 

— Co ja na to? powtórzyła bti-
dźwięcznie panna Jadzia.; 

— A szkoda, że nie o ciotunię chodzi., 
odparła poważnie piękna panna. — Ja-

ym ciotunię chętnie wydała za niego... 
— Eee! Bo ty sobie kpisz, dziewczyno, 

a mnie chodzi o twoje szczęście!— uniosła 
się pani Różycka. 

— Ciotuniu kochana... moje szczęście 
niech ciotunia zostawi mnie samej. Jeżeli 
on chce, żebym została jego żoną— to 
niech sam się o to stara, a nie przez po
sty. Poco pośrednictwo? Pośrednicy są po 
trzebni przy handlu bydłem... 

— Och! Jak ty czasem mówisz. Prze
cież mogłabyś' zrozumieć, że nie miał od
wagi wprost ci tego powiedzieć... 

— Skoro nie miał odwagi — to znaczy 
nie jest mężczyzną, na którego wartoby 
spojrzeć. 

mówić. Nfch on sam próbuje... 
— A..ty... co mu odpowiesz?— zapy

tała cieknie „ciotunia". 
— N' wiem.... 

Pani tJżycka podniosła ramiona Już 
chciała^owiedzieć kilka słów, streszcza-
jącychej oburzenie, gdy zauważyła, że 
pannajadzia ma minę bardzo bliską łez. 
Żal si zrobiło starszej pani tej biednej sie 
roty.rtórej tak mógł przecież każdy męż-
czyza w głowie zawracać... 

— Więc kimże ty się interesujesz? Po
wieź szczerze, to przynajmniej ja nie bę-
dę.adnych głupstw w twojem imieniu ro-
bir*— zapytała znacznie łagodniejszym 
tcem. 

Ale panna Jadzia, wychodząc, odpowie 
,<iała niezdecydowanie: 

— Ach! Bo ty sobie nabiłaś głowę tym _ Nie wiem... 
inżynierem... J p a n j Różycka chciała jeszcze coś powie 

— Skąd ciotunia wie? Po czem są- d z j e ć , ale., machnęła ręką i została sama 
w gabinecie zastanawiając się nad dziwną 

przerwała krótko panna 

przecież tu nie o mnie chodzi, 

dzisz? 
— Sama mi przecież mówiłaś na drug 

dzień, jak go poznałaś. 
— Sama? Ach... tak. Racja... ^ 

Zapadło milczenie Słychać było tjłćo 
szybki oddech oburzonej gospodyi t 
dźwięki pUefonu, dochodzące z salonu. 

bo najtrudniejszy zawsze jestpo-
czątek... „ — zapewniał jakiś damskigło-
sik z płyty. 

— No, więc? Co mu mam odiowie-
dzieć?— zniecierpliwiła się pani R&ycka. 

Panna Jadzia oprzytomniała. Pdrząsnę 
la głową, jakby chciała odegnać jikieś u-
barte myśli, poczem odparła niezdfjydowa 

. T . 
Niech mu ciotunia powie, ze nie 

sposobności ze pną się roz 

zmianą, jaką zauważyła w swej puplice 
Tymczasem Stanisławski siedział w swo 

im pokoju i myślał. Niewesołe to musiały 
.być myśli, bo zmarszczony był tak, jak wte 
dy, kiedy mu Incljanie nad Rio Grandę do
nieśli, że w miejscach, wybranych przez 
niego na postawienie filarów wiaduktu — 
ją źródła: jedno obok drugiego. 

— Mnóstwo! Mnóstwo!— zapewnili. 
Zmarszczony był tak, jak wtedy, kiedy 

na drugim moście, tym pod Santa Anna, zo 
baczył dwie rysy w głównym filarze.. 

A przecież wtedy dał radę i źródłom i 
filarowi. Dla źródeł stworzył osobne ujścia 
ocembrowane, filar kazał rozebrać i oka
zało się, że robotnicy umyślnie go źle zro 
bili, bo byli zapłaceni przez konkurującą 

rista nie zdążył 

węgla; 
czucia. 

Najpierw opanowała ją senność, ( \ C \ L r n f ł v 

tern dostała silnych bólów głowy i md. > K J U i U U ' 
ści. Tc objawy pozostały niezmienj^jWA, 2. .7. — 
przez 36 godzin, póki nic \vypuszczclcMi dyrekcji Po 
doktorki na świeże powietrze. Dr. Colf°dowego i przy 
który zajmuje się oddawna badaniemt8^* z całej Polsl 
go problemu orzekł, że doświadczeniag.*»lny zjazd Z 
posiadają olbrzymią wartość dla nauki.f^Wbów Tytonie 
się już .'teraz stwierdzić, że do czadu rf^twieniem szen 
na się przyzwyczaić i przez powolne zP^*' n * zjeździe < 
kszenie jego ilości uczynić organizm rf* zagadnienia, 
porny na trujące jego działanie. f™- "Rwatu sprzei 

?ciąg 2 
firmę Zagadko 

Dał sobie radę. , ' MOCHOWA, 2.7. 
A dziś? Dziś siedzi jak obite d z i { y c h P"y«yn dos 

w kącie i nic może sobie dać rady.. > 0 W y " e r *gowiec 
Na tę myśl poderwał się z miejscaJ 

oparzony.— Chyba ja nic jestem jl 
—rzekł głośno.— Przecież do djabła.£||Qp StOC 

Nic dokończył tej myśli, bo z ręki iT-- _ _ 
ciała mu na podłogę książka, którą J IN 
zamiar czytać w razie gdyby ktoś z xi - ' r , w Mazowiecki 
rzystwa chciał sprawdzić, co on r o b i . * p r z e r w i * 
żka upadła i otworzyła się... V*cpy. p „ y ulicy 

„Trzeba umieć cierpieć i nie zała| , e m icy miasta na 
się... 15-tym zajmuje m 

A przedewszystkiein — trzeba ch|*« Nocy ubiegłej g 
Trzeba strasznie chcieć i nie oglądaćp snu zostawiając 
na żadne przeciwności: ani te, którekieszkanie na parte 
ma w sobie, ani te, które piętrzą sięlia dwaj osobnicy, 
koła..." plysząc szmer obuc 

Stanisławski, przeczytawszy te s ł f^ ię wówczas do 
uśmiechnął się. Odetchnął. Spojrzał iPwił za nimi i zdoł. 
siebie i przez okno zobaczył dtj schwycić za r 
szczyt Giewontu. (trakcie szamotani 

- Nie oglądać się na przeciwnoś<feb"ik, "derzył inżyr 
powtórzył szeptem. — Nie załamać EL, y z

J

ł o d z i e J a P u s 

pwadzone przez 
I w oczach zamajaczył mu o l b r | ~ 

most, który miał siedem przęseł, p« 
trzydzieści metrów każde, a wysoki I 
na osiemdziesiąt metrów... Koniec n l 
docierał gdzieś do szczytu Giewontu, | | | 
czynając się tuż u stóp inżyniera... 

— Po takiej drodze pójdziemy 
nął do siebie rozmarzony.— Trzeba ty 
nie oglądać sig na pr7«ciwno?d i nic z 
mać się... 
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n zakupił ostatni 
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